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Kraków » kwietnia.
Robiliśmy niedawno uw agę w piśmie n a -  

że przedłużenie ministerstwa p rze ­
wodniego we Francy i staw ia w fa łszyw em  
P łożeniu  nietylko Zgrom adzenie prawodaw­
c ę ,  ale nadto sprawia w ca łej machinie rz^-  
*Wej pewn^, trudność’ funkcyonowania i n ie- 

fP^wność, odbijający się w każdem d zia ła ­
ją* P o łożen ie  to nie zm ieniło się wcale.

■zeciwnie, nota quasi urzędowa ogłoszona  
" jednym z dzienników bonapartystowskich, 
^wierając.a wyznanie, jakoby wszelkie usi­
dlania Prezydenta Rzpltej ku złożeniu sta- 

n°Wczego ministerstwa dążące, ostatecznie 
"a niczem sp e łz ły , jak najgorsze zrobiła 
"łażenie.

I rzeczywiście innego zrobić nie m ogła. 
•Wyznanie to , niewierny jak dalece szczere, 

smutnych zaw sze pole dawało wniosków, 
niniejsza bowiem , że dobre chęci (jeżeli ta­
cowe przypuścimy) Ludwika Napoleona do 
‘‘cania ludzi trudnemu powołaniu ministrów 

 ̂ bliskiej chwili rewizyi konstytucyi odpo­
wiednich , pomyślnego nie osiągnęły skutku, 
c,ężkiemu bowiem zadaniu jakiem jest skład  
Ministerstwa nie raz natychmiastowo zaradzić 
Mę nie da; ale oświadczenie rządowe, że usi­
łowania te ostatecznie bezskutecznemi zo­
r a ły , kazałoby się dom yślać, że rząd jaki 
îę dziś znajduje we Francyi, niema stoso­

wne fo  punktu oparcia, że nie ma całkiem  
Po sobie opinii, nie opinii tego lub owego 
stronnictwa, ale opinii która idei zwieizchno— 
ści towarzyszyć w kraju organizow anym ko­
niecznie powinna, a bez której każda w ła ­
dza jakabądżkolwiek jest słabą i celowi sw e-  
htu w  społeczeństwie odpowiadać dokładnie 
nie może. W  takiem położeniu śmiało pra­
wie rzec można, że rząd jest zakwestyono- 
Wanym: wyznanie bowiem podobne z jego  
strony jest w pewnej i to wielkiej części 
Uznaniem własnej niemocy, czyli że rządu 
nie ma.

W ystąp iły  też przeciw temu oświadcze­
niu dzienniki: podaliśm)r czytelnikom artykuł 
iv tym przedmiocie najważniejszy z D eba- 
tóio. S łusznie utrzymuje dziennik ten, ko­
nieczność ministerstwa stanowczego — mniej 
słu szn ie , gdy powiada że z łożyć  go trzeba 
i można z większości. W iększości nie masz 
w Zgromadzeniu prawodawczem. W iększość

zorganizowała się w r. 1 8 4 9  przeciw socya- z ło ży ć  ministeryum nieudały się, chętnie przy-
l izmowi  -----  rO /.b lłrl, K IP  H l l f j i a T i r i i y . m P m  w i ’n  t l  7  n i« n l lb v s r ł lv  f p n  K r a L - n u r i  f p c r n  ko —lizmowi —  rozbiła się antagonizmem w ładz  
płynącem z konstytucyi. Dopóki ten trwać 
będzie, a trwać musi dopóki podział kon- 
stytucyą orzeczony będzie zasadą rządu, 
dopóty większość na nowo przywrócić się nie 
da. W ielkiem  na to społeczeństwo francuz- 
kie musiałoby być zagrożone niebezpieczeń­
stwem , aby tak różnorodne partye napowrót 
w jedno stronnictw o tak zwane porządku sko 
jarzyły  się. Napróżno więc rachować na dawną 
większość zachowawczą. W ięk szość ta , 
zdaje się jest rozłączoną głównie dla tego, 
że status quo zachować niemożna, że zmiany 
niektóre w konstytucyi są podobno konieczne.

A le możnaby położyć pytanie: czemu mi­
nisteryum stanowcze nie ma się opierać choć­
by na jednej z wielkich partyj, których po­
łączenie dawniej stanowiło ową rzeczoną 
większość? Czemu składać się nie ma z lu­
dzi wybranych z różnych odcieni tej więk­
szości ?..

Otóż tu znowu zachodzi trudność która po­
lega na tern, cośmy już nie raz powiedzieli, 
że partye we Francyi nie reprezentują in- 
teresa ale zasady, a co większa nie odpo­
wiadają sprawom kraju ale sprawom osobi­
stym. Bonapartyści, orleaniści, legitymiści, 
a nawet po większej części republikanie mają 
swoje ostateczne cele w Ludwiku Napoleonie, 
hrabi P aryża , Henryku V , Ledru-Rollinie 
lub Cavaignaku. K ażdy krok, ma inne dla 
każdej partyi znaczenie —  jestto ten sam śro­
dek do innych stosowany celów. Rew izya  
konstytucyi dla jednych ma posłużyć do prze­
dłużenia w ładzy dzisiejszemu Prezydentowi, 
dla drugich do oddania jej komu innemu, dla 
trzecich do przygotowania drogi do dynastyi. 
Partye przywiązane do osobistości m ają tę 
n ajszk od liw szą  stron ę, że najtrudniejsze w nich 
poświęcenie.

Mówiąc zaś o koniecznej między władzami 
w rządzie francuzkim harmonii, z okoliczno­
ści destytucyi jenerała Changarniera, sta­
raliśmy się dow ieść, i dla tego dłużej w dzi­
siejszym artykule rozwijać myśli naszej nie 
będziemy, iż z dzisiejszą konstytucyą me wi­
dzimy harmonii możebnej, jak tylko za po­
mocą ciągłych z obu stron koncessyj. K on- 
cessye w polityce wewnętrznej w ła  z ,  są  
to poświęcenia. Zdaniem naszem , jeze t usi­
łowania Ludwika Napoleona aby stanowcze

pisalibyśmy ten wypadek brakowi tego ko­
niecznego w nich żywiołu. W olim y to kłaść  
na karb może cokolwiek za samowolnej jego 
osobistości, aniżeli widzieć brak zupełny siły  
w rządzie. N ie chcemy upatrywać owego 
zupełnego rozprzężenia opinii, osłabienia idei 
zwierzchności, w narodzie który w łaśnie sil— 
nem pochwyceniem się tej idei jakoby ko­
twicy, niedawno z tak niebezpiecznej wyra­
tował się toni. W ierzym y raczej w  wielkie 
bardzo dla Prezydenta Rzpltej przy z ło ż e ­
niu ministeryum trudności— które jednak osta­
tecznie przezwyciężyć potrafi. Sądzim y że 
byłaby to w łaśnie dobrze zrozumiana poli­
tyka prorogacyjna.

Proszeni jesteśm y o umieszczenie nastę- 
stępującej reklamacyi:

S zanow ny  R edaktorze,
Nie rozb iera jąc  bliżej a r tyku łu  o uniw ersy te  

cie umieszczonego w  ST. 81  C z a s u , ograniczam 
się jedynie  ustępem odnoszącym się do mojej 
katedry.

R eferent rzeczonego a r ty k u łu  ża łu je ,  że p rzed ­
miot tak obszerny jak fdozofia, obsadzony je s t  
jedną tylko k a te d rą ,  bo powiada: lubo profesor 
rozdzielił  różne g a łę z ie  filozofii na lat kilka, 
toć „przecież  uczniowie całośc i nie s ły s z ą  p rze ­
s z e d ł s z y  do innych um ie ję tnośc i; m ają zaś 
„w  latach które p rzeznaczone są  na uczęszcza ­
c i e  do w y k ła d u  filozoficznego dosyć wolnego 
C z a s u , iżby mogli s łu ch  ć zw iększonej liczby 
„godzio.“ Z w ra c a m  u w ag ę  szanow nego refe­
renta a r ty k u łu ,  iż te raz  niema żadnych  lat 
przeznaczonych w y łączn ie  do s łuchan ia  filozo­
ficznych przedmiotów, i że takow e by w ają  s ł u ­
chane w łaśn ie  obok w y k ła d ó w  na innych w y ­
d z ia łach ,  a że z tego powodu fakultet filozofi- 
czny ile możności stosuje się do godzin w y k ła ­
dowych na innych w y d z ia ła c h ,  aby uniknąć 
krzyżow ania  się z niemi pod tym w zg lędem .— 
W szak  na przedmioty filozoficzne uczęszcza  po kil­
kudziesięciu uczniów z innych Takultetów, z w ł a ­
szcza  z praw nego, a wielu z nich ju ż  rok trzeci 
innj naw et rok czw ar ty  s łu c h a ją  odczytów moich.

Ż a łu ję  rów nież ,  iż referent a r ty k u łu  w spo­
minając o moich w y k ła d a c h  w Instytucie techni­
cznym, nie w y ra z i ł  że one mają za treść w  p ó ł­
roczu zimowem E s te tykę ,  a w letniem historyą 
sz tuk i ,  zatem przedmioty zosta jące  w  blizkim 
zw iązku  z filozofią, a do których wolny mają 
przystęp  uczniowie uniw ersyteccy. Gdy zaś 
z każdem półroczem w y k ładam  d w a  nowe 
przedmioty na un iw ersy tec ie ,  g  y i w instytucie 
technicznym podobnież postanowiłem zmieniać 
t re ść ,  to w y k ła d a ją c  ca ło ść  owych umiejętności, 
to znów  ich szczegó łow e  g a ł ę z i e ,  w ynika ztąd,

iż m łodzież p ragnąc  się w y k sz ta łc ić  w umie­
jętnościach filozoficznych, znajdu je  w  każdem 
półroczu  trzy  Collegia, a tem samem w  przecią­
gu dw óch lat ju ż  dw anaśc ie  odczytów w ró­
żnych g a łęz iach  tej umiejętności; ma tedy w czem 
w ybrać .

W  tych w y k ład ach  zw rócony atoli także g ł ó ­
wny w zg ląd  ku temu, aby ile możności w k aż ­
dem pó łroczu  z n a jd o w a ł  się odczyt m ogący s ł u ­
żyć za  w stęp n y  dla tych s łuchaczy ,  k tórym fi­
lozofia jest  przedmiotem zupełnie  je sz c z e  św ie­
żym. W zg ląd  ten stanie się atoli mniej w ażnym  
wtedy, gdy jak jes t  zamiarem, P ro pedeu tyka  
filozoficzna jak o  przygo tow anie  do filozofii b ę ­
dzie przedmiotem w e w y ższy ch  klasach gym na-  
zyalnych. _

Mimo to i j a  również j a k  szan o w n y  refe ren t  a r ­
tykułu ,  p ragnę aby obok mnie s t a n ą ł  pa uni­
w ersy tec ie  i drugi nauczyciel filozofii, czyli to 
jako  profesor, czyli to jako  docent p ryw atn y .  
W szak  pod tym względem poczyniliśmy ju ż  kro­
ki jv wydziale  filozoficznym.

Ż y czę  sobie zaś  kolegi w  zawodzie  moim, 
nie z tych powodów, które przy tacza  a r ty k u ł ,  
ale raczej dla ogromu tych umiejętności filozo­
ficznych, obejmujących w szystk ie  kierunki wie­
dzy lu d zk ie j ; p ragnę go z p o w o d u , bo jestem 
przekonany, że każda umiejętność a mianowicie 
filozofia winna być w y k ła d a n ą  z różnego s ta ­
n o w isk a ,  zatem przez różnych ludzi, bo tak  j e ­
dynie unika jednostronności i nabiera życia i 
potęgi. Mam pewne nadz ie je ,  iż to życzenie 
nasze s i ę z j i ś c i ,  że  choć docent p ryw atny  stanie 
się współpracow nik iem  moim. W sz a k  jesteśmy 
dopiero w  rozw oju  n a sz y m !

W  końcu zw racam  u w a g ę ,  iż a r ty k u ł  w  obra­
chunku godzin moich się pomylił i d w a ^ ra z y  
tę pom yłkę  pow’tórz3' ł ,  j a  nie w ykładam  t  go­
dzin t y g o d n io w o  na uniwersytecie, ale zaw sze  
w y k ład a łem  i w yk ładam  godzin ośm.

P ro sz ę  p rzy jąć  etc. 
K rak ó w  d. 9  kw ietnia  1 8 5 1  r.

Józef Kremer.

Korrespondencya Czasu.

W i e d e ń  8 kwietnia.

«  Ks. Szwarcenberg, lir. Thun i p. de Thierry 
mieli dziś znowu przeszło trzygodzinną naradę. 
Wkrótce kwestya niemiecka weźmie nowy obrót. 
Prusy liczyły wejściem do Bundestagu zastraszyć 
Austryą. Gabinet tutejszy przyjmując wyzwanie, po­
stawi Prusy, jak się wkrótce dowiecie, w nienaj- 
lepszem położeniu.

Przybył tu przedwczoraj z Petersburga z depe­
szami p. Gedunoff kuryer gabinetowy. P. baron 
Mayendorlf był dziś u ks. Szwarcenberga. O ile wiem, 
idzie rzecz o wejście Austryi do Związku z wszys- 
tkiemi prowineyami.

Dzisiejsza Reichszeitung  przedstawia powrót Au-

GIĘŚĆ LlTEM CK fl-M TTSTO m . 

e m e r y t
P o w ieść  «/. A o r  zen io w s kiego.

Spekulant, Kollokacya, Wędrówki oryginała, a 
teraz świeżo wydany Emeryt są, jakby ciągiem o- 
brazów i scen z życia potocznego wziętych, a od­
danych z flamandzkich malarzy prawdą, a ożywio­
nych tak poetycznem czuciem, że czytelnik musi się 
przywiązać do tych postaci, które niezwróciłyby 
może jego uwagi w rzeczywistym świeeie; lecz kie­
dy artysta rzucił na nie świa'ło i cień umiejętnie, 
kiedy ich ruchy schwycił w znaczących momentach, 
kiedy lica ich zapalił rumieńcem i ogniem duszy, 
a do tego pobudził w ruch naturalny, bez konwul- 
syjnych wygięć, kiedy wreszcie powiązał wypadki 
w loicznem następstwie, bez szukania teatralnych 
uderzeń, słowem kiedy dopełnił wszystkich warunków 
dobrego malarza swoich czasów i ludzi—cóż dziwnego, 
że czytany jest z upodobaniem, że wkrótce będzie 
w ręku wszystkich, i że poda w zapomnienie tyle 
prób nieszczęśliwych w rodzaju romansów, jakich 
nie brak było w naszej literaturze.

Zastanawiając się ®ad przymiotami romansów p. 
Korzeniowskiego, badałem, jaka może być przyczy­
na tego szczególniejszego zajęcia, jakie w czytel­
nikach obudzą. Czy gładkość pióra? bujność o- 
brazów? bynajmniej; wielu już tak pisało i może 
powabniejszym jeszcze stylem. zy sztuczne pro­
wadzenie i zawiłość intrygi? i to me — bo w nich 
intryga bardzo małą gra rolę. Czy może wreszcie 
wtórowanie namiętnościom epoki? przeciwnie, au­
tor Emeryta, widzi ich zgubność, a często śmie­
szność wytyka; wreszcie stronę tę zostawia podrzę- 
dniejszćj kategoryi pisarzom. Cóż więc czyni je  tak

pociągającemi, tak nowemi, jakby y pi zym 
wynalazcą tego rodzaju? Oto, że pan orzem wski 
pisze nie z naczytania się romansow najzavvo an- 
szych francuzkich, angielskich i niemiec i c  , e nie- 
kalkuje swoich figur podług wizerun ow wyję ych 
z obcych galeryi — ale po prostu: w y się w ota­
czający go świat; wiele widział i umiał widzieć; 
wiele słyszał i umiał słyszeć; a obdarzony talen­
tem chwytania podobieństw charakterów wyobraźnią 
dość żywą, aby zajmujące sceny i Powlk^ ama wpro­
wadzić, taktem, który'niedozwala przekroczyć pe­
wnych granic prawdopodobieństwa, łączy w sobie te 
właśnie przymioty, które utworom jego musiały 
zapewnić powodzenie. Jest też to jedyny z roman- 
sistów naszych, umiejący ruszać się swobodnie na 
swojem polu. Widać, że je nadprzod objechał j ak 
doświadczony hetman, i z góry plan zakreślił, nle_ 
zostawując nic hazardom przelotnych natchmen, i 
miuratowskim szarżom pióra! Następnie każdego 
z aktorów wystudiował z osobna; ubiór jego, ruchy, 
słowa, śmiesznotski i nawyknieni® zas osowując do 
charakteru jaki mu w dramacie ego ny*e prze­
znaczył. śmiało można twierdzić, iż P- Rzewuski 
i p. Korzeniowski doszli do pewnej u Zle ności 
w dziedzinie romansu. Pierwszy niema współza­
wodnika w obrabianiu przedmiotów historycznych 
z ostatnich lat kilkudziesięciu, drugi sam jeoen zro­
zumiał epopeje teraźniejszości; obydwa wpatrzyli się
w życie otaczające ich, i odkryli wiele tajemnic. 
Niesądzimy, aby rodzaj ten powieściowy, e ceważo- 
ny przez zarozumiałych pedantów, którym się Z(ja_ 
je, że świat dzisiejszy można zainteresować jeszcze 
jaką epopeją na ada lub ida , uważany był przez 
tych pisarzy, jako wytchnienie po Pracy> Iuh jako, 
niewinna igraszka dow cipni bynajmniej. 1. I{0_ 
rzeniowski chociaż tyle poważnych książek napisaf 
chociażby mógł się owinąć w magistrowską togę j

rozprawiać głęboko i uczenie, z wielkiem osłupie­
niem ogółu kładnącego palec podziwu w usta, zro­
zumiał całą wartość, całe znaczenie romansu w bie­
żącej epoce. Dla tego , nie robi go igraszką nie- 
zalnidnionego dowcipu, nie owocem wytchnienia, 
ale zadaniem poważuem i sumiennem, wlewając 
w utwory swe znajomość życia i ludzi, długie do­
świadczenie, skarby wielostronnej nauki, i w tej 
formie swobodnej powieści, gromadzi wszystkie 
formy pod jakiemi dotąd okazywała się literatura. 
Tknięty, widać przymówkami jakiegoś, jak powiada 
Gieniuszka który lekceważył sobie zawód roman- 
sopisarza, a natomiast zapewne podsuwał filozoficzne 
zacieki, poświęcił część rozdziału Emeryta , wytłu­
maczeniu , czem jest w dzisiejszej literaturze ro­
mans. Kilka ustępów mogących dać zdrowe poję­
cie i sąd gruntowniejszy zaszczepić, przytoczę.

Dramat i powieść, są to jedyne rodzaje poezyi, któ­
re '  czas, zmiana wyobrażeń o literaturze i stanie 
społeczności, a szczególniej powódź dziennikarska 
od zagłady ocaliły. Wszystkie inne rodzaje zagi­
nęły na zawsze, a z niemi i formy tak rozmaite. Zy­
cie dziś uchodzi tak prędko, tyle w niem porusza 
się kwestyj, że to, co najmocniej interesuje spółeczność 
nie cierpi zwłoki omówień, figur i rymowania, ale 
musi być zamknięte w , obrazach branych wprost 
z życia, mieć inne rozmiary, więcej winieszczające 
ramy, i wyrażać się językiem tegoż życia po pro­
stu, jędrnie, jak mówi każdy człowiek, który się 
śpieszy, którego czas rozliczony i zajęcie silne i 
stanowcze. Dzisiejsza spółeczność widocznie zry­
wa z historyą. Ztąd dramat i powieść obrabiają dzis 
prawie wyłącznie przedmioty współczesne, aby z nic. 
lepiej i wydatniej wyszły na jaw te myśli i uCZK.c.ia 
które są codziennym pokarmem naszego ducha, o- 
re on łakomie chwyta żuje.i p rz e ż u w a  , to jest je ­
szcze nieprzetrawił, i w krew krwi swojej meprzeiał.

Historyczne dramata i powieści tak rzadko u nas 
się ukazują i tak źle udają. Czemu ? Juźciż nie 
z braku talentu pisarzy, i potrzebnych wiadomości; 
ale że obecne życie nasze jest tak wyłącznem, tak 
ruchliwem, że owa Magistra Vitae (historyą) prze­
stała być, niewiadomo na jak długo, naszą nauczy­
cielką, że trudno w niej wynaleść skazówki, ktore- 
by mierzyły nasze gorączkowe pulsacye, trudno 
odkryć położenia i obrazy, któreby nas tak mocno 
zajmowały, jak nas zajmuje i pochłania to, co się 
dziś w nas i około nas dzieje.

Stanowisko to daleko jest poważniejszem, ."jianp- 
nowicie u pisarzy mających dość sity i widoków 
do uchwycenia najbardziej ożywczy c i  momentów
obecnego życia, dość talentu i imat> nacyi do wy­
stawienia ich w dramacie i powieści sposobem po- 
ciągającym i żywym. Tego r o  zaju pisarze ?ą dzjg 
jedynymi reprezentantami litera ury, mając możność 
skoncentrowania w swoich p*° , e8°  wszystkie­
go, co się dawniej w traJe ?a£ » k0lnedyach, saty­
rach, bajkach i t. d. rozpraszało. 1 rudno niewidzieć 
że dramat i powieść owładnęły dziedzinę poezyi i 
dotąd sobie przyjazne po ają d łon ie , gdyż czerpiąc 
z jednegoż źródła, co do treści i wrażeń jakie czy­
nią, są jednern i tem e sąmćm; zdaje się jednak, 
że powieść nieznana prawie w starożytności (wyją­
wszy kilka romansow ckliwie nudnych) długo po­
niewierana jako najpośledniejszy z rodzajów, prze­
szedłszy pod piórem Waltera-Skota najwyższa fazę 
historyczną, do jakiej się już niepodniesie, zamknie 
w sobie z czasem wszystkie elementa poezyi, i na­
wet dramat Zagłuszy i wyruguje. Ten wzrost, to 
rozsze zenie , da jej forma pełna swobody, ela­
styczna i wszystko w sobie umieszczająca. Dra- 
m®t zmuszony rozwijać się w oczach widzów, po­
zbawiony pomocy opowiadania, licząc tylko na te­
raźniejszą chwilę i p o su w ając  swoją treść jedynie
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stryi do Bundestagu w tem świetle ,  w którem go 
wam przed dwoma dniami skreśliłem.

Berlin 6 kwietnia.

f  „U drzwi twoich stoję Panie“ oto obecne po­
łożenie pruskiego gabinetu ,  kołacącego do podwoi 
dawnego Bundestagu. Podwoje dotąd zamknięte, hr. 
Thun wyjechał do W iedn ia , w pałacu posiedzeń przy 
Eszenheimskiej ulicy vv łrankiurc ie  nikt się niekrzą- 
ta, aby otworzyć niedawno wyklęty teraz pożądany 
przybytek żebrzącym i skruchę czyniącym. Z W a r­
szawy do O łom uńca, z Ołomuńca do Drezna, z Dre­
zna do Fra nk fu r tu  —  co'ź to za zajmująca podróż 
do C iem nogrodu . Ostatnią jej część jeden  z dzien­
ników opozycyjnych nazywa bosą pielgrzymką do 
Kanossy. J zieciństwol jes t  to raczej droga do Da­
maszku. Światło spadło z góry i otworzyło oczy 
ciemności. Pan Manteuffel się przecież sam do tej 
przemiany przyznaje. Przez dwa lata b łąkał się 
między ideologami, przez niejaki czas szedł w pa­
rze  z doktrynerami, później straciwszy wiarę i 
w idee i w rzeczy, policzył się sam do ignorantów, 
nareszcie przewidział i ujrzał —  żadną rewolucyjną 
ni piekielną siłą niewzruszoną opokę Bundestagu. 
Cóż w tern nagannego, jaka niekonsekwencya, jaki 
przedmiot do satyry, którą złrś l iwy L lo yd  zapowiada 
w przyszłych kartach historyi dla pruskiego ministra- 
prezydenta ? Tylko przez poświęcenie się i ofiarę 
siebie samego dojść można do łaski i do nieśmier­
telności. Prusy poświęciły się dla Niemiec w chwi­
lach rewolucyi,  poświęcają się w chwilach pokoju, 
składając na ołtarz ojczyzny prawo pierwszeństwa 
sw ego ,  choćby też za to odebra ły  tylko w podzia 
le półmisek soczewicy! To nie n iemoc, to nie u 
pokorzenie s i ę , to nie żal za grzechy, których się 
n iepopełn i ło ; to świadomość dobrego , to dowód 
w ewnętrznej siły, to zasługa w obec narodu i hi 
s to ry i , które się ratuje przed niebezpieczeństwami, 
groźąoemi strącić j e  na drogi krzywe wiodące do 
upadku i społecznego barbarzyństwa. Otóż i odpo­
wiedź dla szyderców polityki pruskiej, otóż i mo­
ralna strona wniosku o prosty powrót do Bunde­
stagu !

Niewiadomo, co zrobi Austrya. Odpowiedź na o-  
statnią notę pruską dotąd nienadeszła. Niespodzie- 
wają się pomyślnej odpowiedzi. Bundestag więc po­
zostanie jedyną polityczną i prawną ucieczką.' Nie­
pokoi tylko wiadomość, źe Austrya znów podejmuje 
umowę bregencką i stara się tern silniej przywią­
zać do siebie państwa mające w niej udział. Celem 
zaś tych usiłowań Austryi, ma być wyniesnnie Ba- 
waryi do większego znaczenia w Niemczech, do 
znaczenia państwa pierwszego po Austryi i Prusach. 
To ma być warunkiem, pod którym Austrya z zwią- 
skowym i sw ym i przyzw olić  chce na w ejśc ie  Prus 
do Bundestagu z dawną organizacyą. Gdyby Prusy 
na wywyższenie Bawaryi nieprzystały, mówią, źe 
w takim razie przyjśćby mogło i do t e g o ,  żeby 
Prusy wyłączone były od uczestnictwa w Bundesta­
gu. Są to zaledwo podobne do prawdy ewentual­
ności. Widać tylko s tąd ,  jak  niepewnym je s t  stan 
położenia sprawy niemieckiej nawet przy prostej 
restauracyi Bundestagu.

Policya tutejsza nieprzestaje ścigać i dzienników 
i broszur krytykujących ostrzej politykę pruską w e­
wnętrzną i zewnętrzną. Nawet piszący deputowani 
nie są wolni od tego prześladowania. Poseł Ilgiej 
Izby, H arkort ,  stanie niedługo przed sądem za bro­
szurę „ B u r g e r -  und Bauernbrief", w której autor 
powstaje przedewszystkiem na junkerstwo krajowe. 
Poseł Iszej Izby, baron Arnim, oskarżony je s t  o pu

P a r y ż  5 kwietnia.

W  tych dniach zajęły mocno uwagę publiczną 
dwa wypadki: pożar w Lyonie i bijatyki między 
saperami a 33ym pułkiem piechoty, stojącym w Mont­
pellier. Ostatni wypadek dał sposobność szulerom 
giełdowym i bonapartystom do głoszenia, źe sapery 
byli zarażeni socyalizmem i źe wojna domowa roz­
poczyna się już w łonie armii. Dzienniki miejscowe 
sprowadziły pogłoski do prawdy, to jest do prostej 
kłótni, jaka często się zdarza po garnizonach fran- 
cuzkich, ale rząd mocno na siebie publiczność obru­
sz y ł ,  źe nie zaprzeczył bajce stanowczo i nie na­
tychmiast, jak to mógł był, mając w ręku telegrafy, 
z łatwością uczynić. Każdy sobie mówił: „Rząd wi­
docznie straszy i sieje trwogę, w chwili kiedy całej 
spokojności umysłu nam potrzeba; Francya ma kon­
spiratora u szczytu władzy; biedna zatem Francya!” 
Zdarzenie powyższe rozbudziło jeszcze silniej agitacyą 
przedrewizyjną. Giełda spadła o franka i rząd nie 
stara ł się już jej powstrzymać, jak to dawniej czy­
nił, za pomocą eskomptów. Widocznie, spadek pa­
pierów wchodzi teraz w jego  plany. Widocznie także 
Fould nie zrobił pożyczki kiedy był czas, aby tym 
sposobem spadek papierów i przerażenie konserwa­
torów powiększyć. Trzeba w iedzieć, źe nie ma tu­
taj człowieka rządnego , nie ma lokaja, kucharza, 
odźwiernego, robotnika, któryby nie miał kilkunastu 
franków renty, albo któryby nie miał małej summy 
w kasie oszczędności. Wszyscy więc pracowici i 
rządni są konserwatorami, tj. interesowanemi aby 
społeczność i skarb nie były zagrożone.

Niedawałem nigdy wiary, aby L. Napoleon chciał 
na seryo utw orzenie ministerstwa parlamentarnego, 
i przekonanie moje spraw dziło się. Byłem  zaw sze  
zdania, że  naw et Leon Faucher b y ł niepodobny, i
że L. Napoleon stara się znużyć Zgrom, naród., aby 
mu Foulda i Barocha narzucić. Jak na teraz, wszy' 
stko sprawdziło się co do joty, i trudno przypuścić, 
aby L. Napoleon łatwo ze swych uroszczeń ustąpił. 
Takie zdanie panowało ogólnie na środowym wie­
czorze u p. Leona Faucher, między elizeistami par-  
lamentarskimi. Fakcyjne postępowanie rządu w spra­
wie ministerstwa obruszyło także umysły. Journa l 
des D eb a ts , poświęcając temu przedmiotowi ener­
gicznie napisany artykuł ,  był wyraz m opinii pu­
blicznej , a może i żalu, źe L. Napoleon nie postę­
puje tak uczciwie jak Cavaignac w r. 1848. Polemika 
dziennikarska toczyć się zaczyna z żywością praw­
dziwie francuzką. Le C onslitu lionnel i le Pays  do- 

. . .  , „ r -  tnag-ają się rewizyi konstytucyi z zawieszeniem ar ty-
blikacyą broszury „Zur Politik der  Contrerevolution kułu 11 1 ,  kiedy dzienniki parlamentarskie przypu- 
in Preussen", w której zamieszczone są dwie m o- szczają tylko rewizyą legalną, a dzienniki republi-

wy, jedna miana, druga niemiana w Iszej Izb ie , do­
tyczące polityki zewnętrznej, mianowicie w kwestyi 
holsztyńskiej i niemieckiej. Wspomniałem już da-  
wnićj o tych mowach i przytoczyłem pokrótce ich 
treść. Izba liga przyzwoliła na stawienie przed sąd 
Harkorta, który sam tego się domagał. Zapewne i 
Isza Izba podobnemu żądaniu prokuratora się n ie -  
sprzeciwi.

Izby tylko na święta się odroczą. Po świętach 
przyjdzie naprzód prawo prasy do dyskusyi. O 
cząstkowej zmianie ministerstwa pogłoski ucichły. 
Wrażenie zrobiło oddalenie od urzędu dyrektora 
banku Hansemana, który w r. 1848 był ministrem 
finansów. Miejsce to z pensyą 6000 ta l . , które so­
bie były minister rewolucyjny był w yrobił ,  robiło 
mu wielu nieprzyjaciół, mianowicie, źe jako poseł 
Iszej Izby ciągle był w opozycyi —  jak  wszyscy 
Nadreńczycy. Mówią, źe minister handlu pan von 
der Heydt miejsce to dla siebie p rzeznacza, gdyby 
miał wyjść z ministerstwa. Tymczasem będzie niem 
interinistycznie zawiadował.

kanckie, w obawie nadwerężenia rzeczypospolitej, 
żadnej rewizyi nie przypuszczają. Doniesiono, źe 
tiers p a r ti oświadczyła się przeciw rewizyi; tak 
ńie jest.  Jedna i mała tylko część tej partyi prze­
ciw niej się oświadczyła, reszta jest tej samej opi­
nii co partya parlamentarska, tj. żąda rewizyi legal­
nej. Wiadomo, źe według art. I l l  potrzeba na to 

g ło só w , a zatem 188 głosów republikanckich 
może rewizyi przeszkodzić. W  dzisiejszym podziale 
głosów Zgr. naród., rewizya legalna i nielegalna są 
niepodobne; ale bonapartyści rachu ją ,  źe republi­
kanie, w obawie zgwałcenia konstytucyi, zrobią jaki 
kpok obronno-zaczepny; źe Zgr. naród, odpowie na 
to przez inny krok, który niedowierzanie powiększy; 
źe wtenczas naród przelęknie się i Izba będzie zmu­
szona zrobić samowładną rewizyą, przywłaszczając 
sobie władzę Zgromadzenia konstytucyjnego. Aby 
temu przeszkodzić, potrzeba tylko żeby socyaliści 
byli spokojni. Jak iego  przekonania był Cavaignac, 
kiedy odmówił ofiarowaną mu przez menerów ko­
mendę nad powstaniem w razie potrzeby wystąpienia 
w obronie konstytucyi. Jak na dzisiaj, republikanie 
są przekonani, źe L. Napoleon nie zgwałci konsty— 
tucyi drogą rewizyi,  i źe ją  zgwałcić tylko może 
drogą elekcyi na Prezydenta rzeczypospolitej.

Tą samą drogą myślą zgwałcić konstytucyą orle-  
aniści, wywieszając kandydaturę księcia Joinvilla, 
za k tó rą ,  jak wczoraj słyszałem, mają już przema­
wiać broszury propagowane między ludem po de­
partamentach, a przypisywane Thiersowi. Aby temu 
zagrodzić, Pascal Duprat wniósł do Izby propozycyą, 
na mocy której każdy propagujący kandydaturę nie­
konstytucyjną ma być skazany na karę od 1000 do 
5000 1r . , a urzędnicy na karę podwójną. Przypu­
ściwszy, źe za pomocą koalicyi republikancko-iegi- 
timistowskiej propozycyą powyższa będzie przyjętą, 
nie obroni jeszcze ona ni konstytucyi, ni rzeczypo 
spolitej. Aby to nastąpiło, potrzeba żeby skrajni re 
publikanie i socyaliści zgodzili się na kandydaturę 
umiarkowaną, czy to Cavaignaca, czy Lamoriciera, 
czy jaką inną, zostawiając czasowi zrealizowanie ich 
uroszczeń. Taką radę ma im dawać Proudhon, który 
w p o ś ró d  obłąkania filozoficzno-ekonomicznego po­
kazuje nieraz zalety człowieka taktyki i rozsądku. 
Wściekli, les en ra g es, są innego zdania: oni chcą 
mieć wszystko i od razu ,  choćby wyraźny komu­
nizm. Pomnąc jednak na przew agę , jaką dawniej 
wywarła na lud konklawa, złożona jak  wiadomo 
z ludzi ambitnych ale w wielkiej części światłych i 
zręcznych, należy się spodziewać, źe, jak to mówią, 
socyaliści naleją wody do wina, w obawie aby wina 
całkiem nie brakło. Jak za czasów konklawy, so­
cyaliści kupią się i organizują. Zagrożeni nietylko 
w doktrynie lecz i w formie rzeczypospolite j, sta­
rają się zacierać między sobą różnicę opinii i two­
rzyć Unią.  Trzeba być przygotow anym , źe w ystą­
pią w jedności, jak tego  dali dowody r. 1849 , g lo ­
sując na reprezentantów  socyalistow skich. Szynki i
kawiarnie wiele im w tern pomagają, dla tego to 
zrobiono w Izbie propozycyą, aby wolność zakła­
dania szynków i kawiarń została ścieśnioną.

W  Zgromadzeniu Narodowem, wchodzą do ltomi- 
syi imiona socyalistowskie, ile razy L. Napoleon 
gwałci parlament. W  tych dniach po ogłoszeniu 
M onitora, źe skład ministerstwa okazał się niepo­
dobnym, wybrany został Eugeniusz Sue. Złożono 
nareszcie raport o podatku od napojów, który ko-  
misya usprawiedliwia. Złożono także raport o gw ar-  
dyi narodowej, który stara się arbitralne sta tu  quo 
utrzymać. Komisya administracyjna idąc dalej w pla­
nie decentralizacyjnym, uchwaliła, źe merowie nie 
mają być mianowani przez rząd jak chce L. Napo­
leon, lecz obieralni.

Ukazała sie znowu nowa broszura elizejska Ste­
fana Malpertuy, za przedłużeniem władzy L. Napo­

leona drogą elekcyi,  pod ty tu łem : Quelques r^''r  
x io n s  d propos de 1’annee 1852. Natomiast la F°" 
vue des D eux M ondes , która jest parlamentarska i 
a której kronikę polityczną pisuje Aleksander Tb0', 
mas, orleanista, ogłosiła artykuł Wiktora Cousin p° 
ty tułem: Nouvelle defense des princ ipes de la rr 
volu tion  fra n ęa ise  et. du gouvernem ent represet1'  
tatif. Jakkolwiek zbyt dumny z rozwoju filozoficzn®' 
rewolucyjnego Francyi i zbyt poniżający roz"° | 
historyczno-narodowy, artykuł powyższy wzbudzę 
u w agę , bo stara ł się bronić dobrodziejstw światła 
i regularnej wolności, przeciw absolutyzmowi bona' 
partystów i socyalistów. W  odpowiedzi na list B®' 
geauda, jenera ł  Bedeau ogłosił inny, w którym od' 
krywa nowe szczegóły wypadków lutowych r. 184& 
Obydwa listy są bardzo ciekawe. Mówią ciągle, ^  
Guizot ma mieć organ swych opinii zmierzonych k® 
połączeniu partyi. Głoszono, źe ‘zamiast zakłada0 
nowy dziennik, postanowił obrać za organ dziennik 
Assem blee N a tio n a le , ale wiem z pewnością, źe ni® 
ma dotąd nic w tem pewnego, i źe Guizot ograni' 
czy się zapewnie na inspirowaniu zwyź wzmianko' 
wanego dziennika. — Inkwizycya spisku Lyońskieg® 
już jest skończoną. Jednym z najgłówniejszych j®' 
go przywódzećw by ł Gent. Obierając Lyon za śro ' 
dek ,  chciał on podnieść upłynionego lata zachód r 
południe. To nam teraz tłumaczy, dla czego emi' 
granci francuscy w Szwajcaryi i Anglii,  którzy byk 
z nim w porozumieniu, głosili,  że wkrótce w kro ' 
czą do Francyi. Gadatliw niecierpliwość emigran' 
tów zdradziła Genta, chociaż byłaby go zdradził® 
niezawodnie jaka inna okoliczność, albowiem spisek 
na tak wielką skalę ukryć się długo nie może. Lyon 
i departamenta sąsiedzkie są ciągle w stanie obi®' 
żenią. Manifestacye socyalistowskie jeszcze si® 
w nim okazują, ale ich orszaki zredukowały się d® | 
liczby 93, liczby rew olucyjnej, która strasząc koH' 
serwatorów, szkodzi Rzeczypospolitej i socyalizmowi- 

Emigranci, którzy bawili w Szwajcaryi, przecho' 
dzą ciągle przez Francya udając się do Anglii'
Jom  nal des Debats  ogłosił memoryał Brenieco, po ' 
dany przeciw wejściu całej Austryi do Rzeszy nie ' 
mieckiej. W  Anglii Izba niższa miała także i n t e r  
pelacyą o propagandę emigrancko-europejską, i o '  
Irzymała od lorda Grey zapewnienie, iż stanie si® 
według jej życzenia. Wiem, źe powyższe interpc- : 
lacye były ukartowane przez same ministeryum , aby ! 
pokryć przyzwoleniem parlamentu nalegania dworów' 
kontynentalnych, szczególniej Francyi. Emigranci 
węgierscy zaprzeczyli w dziennikach, aby jenerał 
Klapka zachęcał swoich do opuszczenia szeregów' 
austryjackich.

Jest zamiar dania obiadu dla jenerałów  Dembiń­
skiego i Chrzanowskiego. Towarzystwo demokra­
tyczne zebrało około półtora -  tysiąca franków n« 
cm igracyą szumlańską. Mimo ub óstw a , emigracya 
bierze udzisit w (lalkach licz różnicy opinii, pamię­
tając, źe Anglia mogła odmówić rodakom wsparcia, 
ale Polacy odmówić go nie mogą. Nie można dość 
zachęcać do składek, bo zapobieżenie nędzy jest rze­
czą narodową, a na Anglików rachować już  nie 
można. Polak, który został aresztowany przy ma- 
nilestacyi uczniów za Micheletcm, okazał się nie­
winnym i we Francyi pozostał.

Ziomek Kazimirski, tłumacz Alkoranu i dragoman 
misyi francuskiej posłanej niegdyś do P ersy i , dostał 
urząd w ministeryum spraw zagranicznych, w któ­
rem znajduje się już inny młody Polak. Są także 
Polacy urzędnikami w ministeryum handlu ; 1 w mi­
nisteryum oświecenia; 2 w ministeryum prac pu­
blicznych; l w ministeryum wojny; I w prefektu­
rze paryzkiej. W prefekturach departamentowych 
jest ich kilkunastu. Jeden jest profesorem w szkole 
wojskowej Saint -  Cyr. Najwięcej jes t  w dyrekcyi 
drog i mostów. Wszyscy się dobrze prowadzą i

przez rozmowę, porusza się w takiej ciasnocie, tak 
związany je s t  niedoskonałym mechanizmem sceny, 
i jednostajnemi postaciami aktorów , że niebędzie 
m ógł wyrazić tego wszystkiego, co wyraża i ogar­
nia powieść. Przewaga powieści nad dramatem daje 
się już  spostrzegać. W  ogóle teatra europejskie 
przestają być coraz bardziej pokarmem dla myśli 
uczucia, wyrzekają się coraz dobrowolniej wymo­
wnego i poważnego słowa, zamieniając się na miej­
sce zabawy dla oka i ucha, czemu też wkrótce za­
pewne wyłącznie poświęcone zostaną".

Te są mniej więcej uwagi które p. Korzeniowski 
Oplótł w osnowę swojego romansu. Pomimo in te-  
resu jaki wzbudza tok opowiadania, nieraźą one czy­
n n ika ,  ani go gniewają— co już  samo przekonywać 
Povvmn0 o wyższości formy romansu nad wszelkie- 
*■ i /ń r  VVn' eiszunii formami poezyi, gdy i dydaktyczna 
k ch dt* z. ^ nf! Jest barmoniować z szmerem s łod -  
I *r d z i ć i ^ w ^  ^w0JBa kochanków. W reszc ie ,  nic 

J;<l'!0'vodzi > t e  romans je s t  najodpowie- 
.n .y ^iitn LQj Vvi naszemu, jak ta usilność zamknie-

wszystko i T ata> a k tóreg° . bierzc■ • ; nninip t  erY osób, i zdarzenia, i opisy
miejsc, Ł , „ J ^ ą c e ; — im większa wierność ry ­
sunku, i w Zn-ŚĆ’ tam udatniejszy u twór,  im
więcej ź)  ‘ daw'n! Pobije, tem bardziej praw ­
dą zaehwyC' ^ cz^ .SZe literackie foremki, ży­
cie wchodzi y o\v0— forma romansu o -
bejmuje w szystko.....

Ależ przystąpmy ® P samej osnowy E -
m ery ta , tego roman!s u » . eJ » > k  sam autor na­
zywa powieści; lubo TOZ y k°mpoZyCyi ,  na 
szerszą skale obmyślone i P P °wadZon , .  .
kłaść w kategoryi w y iszo g o  r0(za.iu - Bądź co bądź 
powieść zawsze ma dużo ' v s o n ę  pośpiechu . j est 
to galopujące opowiadanie, szkicujące postacie ; 
charaktery — gdy romans rozwija się z poważnym,

olimpskim spokojem jak epos. — Ale mniejsza o to; 
skromność autora nazwała Emeryta powieścią, sza­
nujemy ją.

Pan Roman Wyźopolski młody, przystojny, dobrze 
wychowany kawaler z Gostyńskiego przyjeżdża do 
Warszawy w chęci umieszczenia swej maleńkiej sio- 
strzeniczki Heluni, na pensyi u pani S., gdzie przy­
padkiem widzi pannę Katarzynę. Właśnie godził się 
z madamą o zapła tę ,  gdy weszła śliczna i wysmu­
kła panienka, ubrana skromnie ale gustownie i czy­
sto ; kapelusik słomkowy trzymała w ręku przez co 
odkryła czoło jasne i czyste jak  kość słoniowa, i 
włosy kasztanowe lśniące, bujne, i dziwnie ładnie 
przyczesane; dodawszy do tego duże błękitne oczy 
z czarnemi rzęsam i, nóżkę małą i czystą wysuwa­
jącą się z pod sukienki —  a nadewszystko, gdy się 
odez w a ła— głos miękki, wyrobiony, nienadto cichy, 
nienadto ostry, słowem wpadający odrazu mile w u -  
szy jak  muzyka, jak  echo czegoś już  znanego , co 
się słodko wspomina.... Zjawienie się tak czarującej 
istoty zrobiło na panu Romanie potężne wrażenie;—■ 
bo już niesłuchał punktów kontraktu ale na wszy­
stko przystawał....  Taki je s t  zawiązek romansu —  
w pierwszej chwili widzenia się dwoje młodych lu­
dzi ma się ku sobie —  chwila ta decyduje o całej 
jch przyszłości... Zarzucali już nieraz krytycy panu 
Korzeniowskiemu, iż u kochanków jego  budzi sie 
namiętność na pierwszy rzut oka— gdziekolwiek bądź 
się spotkają czy w karczm ie , czy na błotnistym go­
ścińcu, czy na pensyonie — przyznam s ię ,  źe za­
rzut to niesłuszny; wiemy bowiem, źe w życiu naj­
więcej silnych namiętności wybucha odrazu, przez 
długą znajomość można nabyć mocnego przywiąza­
nia, ale gwałtowna miłość rodzi się w promieniach 
pierwszych spojrzeń. Ze zaś na bohatyrów roman­
su kwalifikują się istoty ognistszem obdarzone czu­
ciem, nic dziwnego, źe są dogodniejsze autorowi,

l

niż natury mniej zapalne. ^ J stklpem załV^ -  malował kobiet; przeciwnie wszystkie bierze z zw y-
zek już je s t ,  i to budzący cie sc. Ban Roman czajnego świata. Mała ta chyba, moźeby dała sie
miał szczęście spotkać pannę aiarzynę nazajutrz wytłumaczyć obyczajami wielkiej stolicy, gdzie przy­

zwoitości cranice innići sa ścieśnione . mtzie wreai
spotkać . . . „

przed domem pani S .,  gdzie widać ciągnął ją  ja ­
kiś magnetyczriy instynkt. Nieweszła jednak —  to 
wahanie s ię ,  ta walka dałyby wie e do myślenia zi­
mnemu dostrzegaczow i;—■ lecz P?11 Boman nieszukał 
postrzeźeń, alp po prostu gdy ją ujrzał po walce 
z pierwszą m yślą , wchodzącą o jakiegoś sklepu, 
pospieszył za n ią ,  i tam korzys ając z wczorajszej 
znajomości,  przymówił się abY ma była pomocną 
w zrobieniu różnych spraw un iow  dla Helusi. Młoda 
ta para przez kilka dni schadza a się to w maga­
zynach, to w ogrodzie Krasms ich. ___ \ y  prawdzie 
rozkochanym niewymknęło sl? ani P®ł słówka coby 
mogło zdradzić ich serc tajemnicę —  a[e rozumieli 
s ię ,  czytali w głębi swych usz jak w otwartej 
książce. Przy pożegnaniu Roman odprowadzając ją  
do kościoła na Lesznie, wyzna , źe go czeka da­
leka droga na Ukrainę; Ka®‘ za r*? a ®*ę łza w o k u -  
młodzieniec prosi ją  o jaki upominek i dostaje ksiąź 
kę do modlenia z temi słowy . może panu przyniesie 
pokój, bezpieczeństwo w dro ze, i kiedyniekiedy 
wspomnienie o mnie.

Sceny te schadzkowe aczko wiek naturalne i da­
jące się tłumaczyć w pływam nagJe obudzonej na­
miętności,  wszelako nieodpowiadają charakterowi 
panny Katarzyny, która należy do rzędu tych cichych, 
dobrze wychowanych kobiet,  mogących umrzeć z mi­
łośc i,  ale niezdolnych przełamać najmniejszej z form 
' przyzwoitości towarzyskich; tymczasem to wybie­
ganie codzienne dla widzenia się z młodzieńcem, 
z którym trzech słów niemowifa w salonie u pani S. 
zupełnie sprzecznem się wydaje z jej wstydliwem, 
bojaźliwem ułożeniem. zarys,  zakrawałby na
jakaś istotę w rodzaju heroin Jerzego Sand   ale
wiemy, źe  p. K orzeniowski nigdzie podobnych n ie -

zwoitości granice mniej są śc ieśnione, gdzie wresz­
cie znajomości tak łatwo się robią.

Wiemy kto je s t  pan Roman. Obywatel; i na tein 
dosyć; ale kto p. Katarzyna?.,  to wymaga objaśnień. 
P. Katarzyna, a raczej Kasia (jakoś to brzmi rom an- 
sowiej), jes t córką starego Emeryta, niegdyś nau­
czyciela łacińskiego języka, pana Cypryana Ambro- 
źyńskiego; — w jednym z dworków na odległej od 
miasta ulicy Zytnej, mieszka ta cicha para. Staru­
szek, poczciwy z kościami, ale przytem oryginał, 
wybornie jes t odmalowany przez cały ciąg romansu.

małego funduszu utrzymuje się skromnie, ale za 
to jednej pasyi dogadza, zażywa tabakę, posiadajac 
rzadki sekret mieszania petersburki z holenderka, 
S. Omer z francuską, albankę grubą z albanką miał­
ką itd. Zresztą nie majac innego zatrudnienia, n ie -  
przestawał rozmyślać nad supinam i i gerundiam i, i 
nad metafizyką partykuły Quum; i miał się za naj­
szczęśliwszego, jeżeli mógł rudim enla  łaciny w bra­
ku innych uczniów wykładać swej Kasi, która dla 
umilenia chwil dobremu s ta rcow i, poddała się nauce 
łaciny. O bo też Kasia, to był wzór cnotliwej córki! 
bogobojna, posłuszna, pracowita, pamiętająca o naj­
drobniejszych potrzebach s ta rca ,  prowadziła cały 
dom, umiejąc wszystkiemu wystarczyć, i co więcej, 
ubogiej swej mierności nadać nawet wdzięk e le -  
gancyi, przez staranną schludność i porządek. Ale 
Kasia zesmutniała od wyjazdu Romana. Ojciec to 
postrzegł — w ybadyw ał—  a*e g°  zbyła ni tem , ni 
owem; bo cóż mu miała w yznać? chyba źe młode 
jej serduszko coś sobie zamarzyło, źe mara pierz­
chła , a jej łzy  w oku zostały i ból w p ie rs i . . . .  
Staruszek też się uspokoił tem ła tw ie j , gdy mu sje 
nawinęła prosta deklinacya filia  lacrimans. (d. c. n.j
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dobrze  rą  uw ażan i ,  okazując częslo w yższośći zdol­
ności i nauki nad francuzami. Maxymilian Zelko- 
w s k i , k tóry  b y l  p rofesorem  w szkole rolniczej w  Gri- 
g n o n ,  m ia ł  z żalem zak ładu  pow rócić  do Galicyi.

Przegląd Polityczny.
W  F rankfu rc ie  u t rzym ują ,  że  b. minis ter  Uhden, 

dziś jako  komisarz pruski w  K ase lu ,  przeznaczony 
j e s t  na pełnom ocnika p rusk iego  do Bundestagu.

Tamże krąży w ieść o zb iorowej nocie  Austryi 
Prus. Rosyi i F ra n c j i  do gabinetu  angielskiego p rze ­
ciwko oboję tnem u postępowaniu  tego  rządu  z w y­
chodźcami politycznymi. In te rpe lacye  w Izbach lon­
dyńskich czynione w tym w zg lędz ie ,  nastąpić miały 
pod w pływ em  zagran icznej polityki i s łużyć  jako 
w stcp  do obecnie  p rzeds iębranych  kroków  dyplo­
matycznych.

Na posiedzeniu  Izby w yższej w Berlinie dn. 7go 
kwietnia ośw iadczy ł p rezydent ,  iż zdaje mu s ię ,  że 
Izby najdalej do 1 0  maja f u n k c y o n o w a ć  będą. Izba 
niższategoź  dnia o bradow ała  nad o rg an iz ac ją  sądową.

Komisya sejmowa Izby I zajmująca się sprawozdaniem 
nad przy ję tym  już  p rzez  Izbę II pro jek tem  do prawa
0 odpowiedzia lności ministrów, ma p roponow ać  takie 
zmiany, iżby te poc iągnę ły  za sobą zmiany konsty-  
lu c y i , za któremi też  poinieniona komisya p rzem a­
w iać  zamierza.

Hr. A rn im -B oitzenburg  o trzy m ał ju ż  list w ie rzy ­
telny  poselski przy gabinecie  w ied eń sk im , i w tych 
dniach na miejsce przeznaczenia  sw ojego  wyjeżdża.

Rząd pruski nie je s t  zadowolony n ad esz łem  z Ka­
selu wyjaśnieniem w znanym przedm iocie  w s trzy ­
manej tamże parady  pruskiej, i żąda zadosyć u c zy ­
nienia w yraźnego .

Kolej żelazna d ro zd eń sk o -p ra g sk a  o tw artą  została 
d. 6 b. m.

Izba w yższa drezdeńska  uchw aliła  zniesienie praw 
zasadniczych.

W  Holsztynie zaprow adzają  po szko łach  język  
duński. Zgrom adzenie  notablów (osób  zamianowa 
nycli p rzez R ząd) nastąpi w końcu b. in.

Kandydat prawa H aden i pisarz Z schunke obaj 
z N eustadt przy  S to lpe ,  skazani zostali za udział 
w majowych zaburzen iach  saskich, na śmierć. W  d ru ­
giej instancyi w yrok  ten potwierdzono.

—  Znowu wieści o bliskiem u tw orzen iu  gabinetu 
s tano w czego  w e Francyi. P rezydent ,  m ó w ią ,  zbliża 
się do w iększośc i,  chce  się z nią pogodzić  i na znak 
zgody  ma dać laskę m arsza łkow ską  jen .  C hangar-  
n ie r  Są to pogłoski k tóre  ju t ro  albo pojutrze zn o ­
wu przyjdzie  odw ołać . S tronnicy po łączen ia  dwóch
1 i u i i Burbońskich pracują  nad projektem , k tóry  w e -  
dłuir nich ma rozw iązać  w szystkie  trudności z roku 
1852. Projekt len w g łó w n ych  zarysach  j e s t  n as tę ­
pujący: coroczne odnawianie Izby w trzeciej części, 
tak że odnowienie z u p e łn e  dokonane będzie  w trzy 
la ta ,  nadanie obecnem u Zgrom adzeniu  w ład zy  k on­
stytucyjnej dla uchwalenia tej kolejnej przem iany  i 
dla przeg lądu  konstytucyi, a następnie  p rorogacya  
w ładzy  prezydenta  bez odw ołania  się do kraju. 
J e r ł to  plan, k tóry  naw et jak  się zdaje , nie zwróci
na siebie wiele uwagi.

Komissya do praw a gm innego ro zb ie ra ła  w os ta ­
tnich dniach w ażną kw eslyą  nominacyi merów. Jak 
w iadomo rząd w projekcie  Rady stanu d om agał się 
p raw a nominacyi dla w ładzy  w ykonaw czej ,  to je s t  
mianowania m erów  przez  prezydenta  Rzpltej w gm i­
nach 3 0 0 0  ludności i wyżej, a zaś p rzez prefektów 
w gminach mniej zaludnionych. N iektórzy członko 
w ie  praw ej popierali żądanie gab in e tu ,  ale o p ozy -  
cya mianowicie p. A rago  mocno się mu sprzeciwili 
i komissya znaczną w iększością  za zasadę  nominacyi 
m erów  przy ję ła  wybory.

(D okoń czen ie  p rzed s ta w ien ia  m in isterya lnego  
o s zk o ła ch  rea lnych ).

Aby więc w tych miastach w y zsze  szkoły  
realne w7 sposób najwięcej celowi odpowiedni i 
najmniej kosztowny urządzić, należałoby te 
szkoły  realne od technicznych odłączyć i z istnie­
jącą już tamże niższą szkołą  realną vv ten spo­
sób p o łączyć ,  iżby jej dwa lata naukowe sta­
now iły  pierwszy i drugi rok naukowy szkoły  
w y ż sz e j ,  obok czego należałoby przydać do 
tych szk ó ł tr/.rci rok niższej szkoły

Nieodzownem byłoby7 wszakże, aby tak w \y te 
dniu jak i Pradze urządzić zaraz drugą w yzszą  
szko łę  realną, z powodu niekorzyści jakir z na­
tłoku uczniów przy7 istniejących już od lat kil­
ku, w ypływ ają .

Druga szkoła  realna w Pradze będzie musia­
ła  być czesk a , aby odpowiadać mogła potrze­
bom czeskiej ludności. Gwałtów na potrzeba ta­
k ow ej, spowodowała mię do tymczasowego u- 
rządzenia już w7 r. z. pierwszego kursu niższe) 
szkoły  realnej, a na rok bieżący drugiego— jak 
równie pierwszego kursu w yższej szkoły  real­
nej, z powodu zbytecznego natłoku uczniów je­
dynej dotąd szkoły  realnej do technicznego za­
kładu, który dotychczas w yższą  szkołę  realną 
z a s tę p o w a ł— przez co w szystko , przygotowa­
na już została  droga do stopniowego uzupeł­
nienia kompletnej szkoły  realnej.

Ale i tam gdzie niema instytutów technicznych, 
daje się czuć potrzeba szk ó ł realnych.

Nieodzownem wydaje się jak najspieszniejsze 
zaprowadzenie w każdym kraju koronnym je­
dnej przy najmniej niższej szkoły  realnej z kur­
sem 3-letnim, ze stopniowein przydaniem trzech 
lat wyższej szkoły  realnej, tam gdzie się po­
trzeba takowej okaże, a tem samem podniesie­
nie jej do stanu zupełnej szkoły  realuej.

Najpierwej należałoby w tej mierze uw zglę­
dnić stolice krajów koronnych, jakoto: Linz, 
Salzburg, Inspruck, Klagenfurt, Lublanę, Triest, 
Z arę, Opawę, Czernin w ce i Kraków.

Co się tycze kweslyi kosztów na te szkoły  
realne, należałoby przyjąć za zasadę , że  szko­
ły ,  które w tak wysokim stopniu odpowiadają  
potrzebom miejsca gdzie się znajdują, z miej­
scowych środków założone i utrzymane hyc po­
winny, ale i powszechne iuteresa ukształcenia  
i przemysłu, mają przytem udział i łą c z ą  się 
w nicodbitej potrzebie, aby przynajmniej w prze­
m ysłowych krajach, chociaż kilka szkó ł takich, 
było zaprowadzonych.

S łuszną jest zatem, aby pomocnicze ku temu 
środki, o ile potrzeba, z publicznych funduszów 
aa w yższe  w ykszta łcen ie ,  tam zaś gdzie lako­
wych niema, lub gdzie nie są wystarczające, ze 
skarbu państwa albo ca łkow ic ie ,  albo w części 
były pokryte. Czyli ta część kosztów ma być 
przez skarb państwa czyli też z dochodów kra­
jowych dostarczoną, to dopiero przy obradach 
nad budżetem pojedyńczych krajów koronnych 
będzie mogło być postanowionem, obecnie nie- 
pozostaje jak wpisać je  na ogólny budżet pań­
stwa.

Co się tyczy niższych szk ó ł realnych, tę mia­
sta , w których one mają być za łożone, naj­
większe ciągnąć z nich będą k o r z y ś c i ,  jest  zatem 
rzeczą s łu szn ą ,  aby rząd o tyle jedynie środ­
ków na zakład tych szk ó ł dostarczał,o ile i miej­
scowe środki do tego się przyczynią.

Pozwalam sobie zatem przedstawić najuni- 
żeńszy wniosek, aby zaprowadzenie komple­
tnych niższych szkół realnych w Lincu, S a lz ­
burgu, Insprucku, Klagenfurcie, Lublanie, Ż a ­
rze i Opa wie pod tym warunkiem było postano­
wione, iżby stosowne lokale przez gminy były  
dostarczoue, koszta zaś ich utrzymania, jak ró­
wnie koszta na przedmioty potrzebne do nauki 
i s łużbę, z w łaściw ego  ustanowić się mającego 
funduszu miejscowego były  pokryte. Pod tym 
warunkiem, należałoby natomiast zezw olić ,  aby 
pensye nauczycieli tymczasowo z powszechnego  
funduszu naukowego były  wypłacane.

Aby u łatw ić utworzenie się w łaśc iw ego  fun­
duszu miejscowego dla tych s z k ó ł ,  należałoby  
przekazać do takowego płaconą przez uczniów 
przy7 wstępie do zakładu taksę i połow ę p łaco­
nej corocznie przez nich taksy szkolnej, której 
druga połowa w p ływ a ła b y  do funduszu, z któ- 
rego płacone będą pensye nauczycieli.

Administracyą tych funduszów miejscowych  
należałoby przekazać w łaściw ej komisyi, uia- 
ącej się składać z każdoczesnego dyrektora 

zakładu, jako prezesa, i dwóch członków7 w ła ­
dzy gminnej — i któraby postępowała w edług  
zatwierdzonego przez ministerstwo wyznań i o-  
świecenia statutu, pod nadzorem krajowej w ł a -  
Jzy szkolnej.

Względem szko ły  realnej w Czerniowcach, 
niepotrzeba tej trzymać się drogi. Głośnem i 
powszechnem jest bowiem życzeniem Buko 
winy, aby taka szkoła  podobnie jak inne urzą­
dzoną została  kosztem bogatego funduszu reli- 
gijnego grecko-nieunickiego, który wedle pier­
wotnego przeznaczenia swojego także na szko-

prowauzi Się z gminami
stu podobne układy, jak względnie niższych  
szkół były  wzmiankowane.

W Krakowie zapewne. będzie g łow nie  tylko 
chodziło o przekształcenie istniejącej juz tamże 
szkoły  technicznej, a szczegółow e dopiero u- 
kłady okażą, o ile dotychczasowe lundusze bę-
i u  ( i t i s ł i t p p y n p

Mniemam że" przy urządzeniu szk ó ł realnych 
.. Wiedniu i Pradze , Rząd powinienby również  
dostarczyć potrzebnych lokalów i sroukow na­
ukowych, gdy bardzo byłoby poządanem, aby 
środki gminy tych dwu stolic, w większym  
rozmiarze zwrócone zosta ły  ku zaradzeniu nie­
dostateczności szkółek  początkowych i rzemie 
ślniczych wyżej nadmienionych.

W końcu muszę jeszcze  wspomnieć o utrzy­
mywanych z prywatnego funduszu, publicznych 
szkołach realnych w7 Hakonicach i Reichenber- 
gu. Do zreorganizowania ich na sposob więcej  
odpowiedni potrzebom p rzem y s łó w ^ 0 uks/d a ł -  
cenia i specjalnym celom zakładów tego rodza­
ju nie wielkiego potrzeba będzie wsparcia.

Racz mię W CM ość upoważnić do asygnovva-  
nia wsparcia tego z funduszów publicznych o ile 
miejscowe okażą się niedostatecznemu

Jeśli W CM ość niniejsze najuniżeńsze wnioski 
zatwierdzić raczj7, potrzeba jest ozn czy *, z ja ­
ką płacą ustanowieni być mają pr*y *,c 1 ^ k o ­
łach nauczyciele i w  jaki sposób w ykazać się 
mają ze sw ojego uzdolnienia.

Pozwolę sobie przedstawić \VCM0!4Cj  w tym o-  
statnim w zględz ie ,  osobny projekt « Pra" a ,  
Co się zaś tycze pensyj,ze  względu na o sz a łc e -  
nie zarazem scyentiiiczne i praktyczno- echni-  
czne jakiego wymagać należy po nauczycielach  
jesh szk o ły  te kwitnąć mają i ze ^ g ^ d u  na 
pomyślne widoki, jakie się przy ogolnym vyzr0-  
ście przemysłu ludziom takiego ukształcenia na 
polu przemysłowych przedsiębiorstw nastręcza­
ją ,  mniemam, że jest  rzeczą nieodzowną w y ­
mierzyć je  w sposób następujący:

Dla nauczycieli kompletnych szkół realnych 
niższych: 1 )  w  Wiedniu 1 0 0 0  złr. * awansem  
po latach 1 0  ua 1 8 0 0 ,  po 8 0 ,  r.a 1 4 0 0  złr . a )

|W Pradze i Tryeście 8 0 0  z łr .  z awransem na
1000 - - - -  ......

stolicach kraj 
sem na 8 0 0  i 1 0 0 0  złr

Pensye nauczycieli wyższych szk ó ł  realnych 
winny by być o 8 0 0  złr. wyższe.

Dyrekcj'a takich samoistnych szk ó ł  realnych, 
przekaz: na być winna przez ministeryum jedne­
mu z nauczycieli za wynagrodzeniem 3 0 0  złr. 
rocznie.

Po kilkoletnięj odznaczającej się służbie  tacy 
tymczasowi dyrektorowie byliby p o d s t a w ia n i  
WCMości do stanowczego zamianowania, w któ­
rym raz ie ,  dodatek płacy  do stałej pensyi był. 
by przyłączony.

Dyrektorowie szko ły  realnej w Wiedniu po­
bieraliby nadto z w y k ły  dodatek na mieszkanie 
w kwocie 1 5 0  złr.

W szakże do tak uregulowanej p łacy ci jedy­
nie nauczjrciele mielibj7 prawo, którzy dowiodą 
uzdolnienia swojego stosownie do maiacego się 
wydać przepisu.

Co się tycze katechetów dla tych szk ó ł real­
nych, należałoby trzymać się tych samych pra­
w ideł co wzglęunie katechetów przy gimnazyach 
w tych samych miejscach istniejących.

Upraszając WCMości najuniżeniej o najłaska­
w sze przyjęcie przedstawionych wyżej wnio­
sków, ośmielam się dołączyć  uw agę, że  propo 
nowane środki, w  żadnym razie przed przy­
szłym  rokiem szkolnym a i to tylko częściowo  
będą mogły być wprowadzone w  w j7konanie, 
tak. iż potrzebne ku temu koszta także tylko 
zwolna pokryć wypadnie.

Wiedeń 1 8  lutego 1 8 5 1  r.
T h u n ,  m. p.

P o w y ższe  przedstawienie zatwierdzone zosta­
ło  przez JCMość (Z e sz y t  X X  P ow . dziannika 
praw państwa Nr 7 0 )  jak następuje:

„Przyjmuje pow yższe wnioski, upoważniam 
mojego ministra wyznań i oświecenia do postę­
powania w ed ług  nich przy organizacj i nauk te­
chnicznych i zezwalam na opędzenie kosztów  
obu szkół realnj7ch w Wiedniu i Pradze z fun­
duszu naukowego. W zględnie uzupełnienia sta­
nowych szk ó ł realnych w Pradze i Gracu i szkół  
rea nych w7 Reicheubergu i Rakonicach, tudzież 
względnie założenia  proponowanych szk ó ł re­
alnych w  Bernie, L w o w ie ,  Krakowie, Lincu, 
S a lz b u r g u , In sp r u c k u , K la g e n fu r c ie , L u b lan ie , 
T r y e śc ie , S ia rze  i O p a w ie , j’ak równie r e o r g a n i­
zacj i  technicznych instytutów, należy b ezzw ło ­
cznie układy przeprowadzić i mnie w7 swoim cza­
sie do stanowczego zatw ierdzenia przedstawić. 

Fkanciszek józef. T liun  m.p.
W ie d e ń  8  kwietnia. Depesza telegr. z Pragi 

daty dzisiejszej podaje następne szczeg ó ły  uro­
czystości otwarcia kolei żelaznej z Pragi do 
Drezna: „Uroczysty p o c ią g  którym j e c h a l i : A r -  
cj7książę Albert, Minister handlu i Namiestnik, 
przybj7ł  wczoraj o godzinie 1 0  do Bodenbach. 
Wkrótce potem przybyli pociągiem drezdeńskim 
sascy książęta Albert i Jerzy i 1 6 4  zaproszo­
nych osób, między któremi wielu członków kon- 
ferencyi. Po nabożeństwie było wielkie śnia­
danie; a następnie oglądano w ystaw ę przemy­
s ło w y  w Tetschen. W szystkie  dworce świetnie  
przystrojone, wszędzie  muzyki. O 4  przybycie  
do Pragi wśród huku z dz ia ł  i okrzyków lu 
dności. O 5 biesiada na 5 0 0  osób w sali hi­
szpańskiej zaniku. P ierw szy  toast wniósł książę  
Albert na cześć króla saskiego, drugi arcyks 
Albert saski na cześć  Cesarza, trzeci,  minister 
Beust na cześć miasta Pragi. Po obiedzie było  
uroczyste widowisko w  teatrze, potem zgroma­
dzenie na wyspie Zofii. NTa niesz. zęście pogoda 
niezupełnie sprzyjała przejazdzce. Dzisiaj o 
godz. 9Va arcyksiążę Albrecht, Minister handlu 
i Namiestnik wraz z obcemi gośćmi wyjechali  
przy lepszej pogodzie do Drezna.

— Deutsche Z e i tu n g  a. B. donosi z Wiednia  
że minister spraw wewn. p rzes ła ł  namiestnikom 
krajów koronnj7ch projekt do prawa o gwardy  
obywatelskiej, dla dania o nim opinii.

— Rozciągnięcie juryzdykcyi zwyczajnych są ­
dów na osoby, które pierwej bez żadnej prawnej 
zasady poddane były  juryidykcyi wojskowej,  
spowodowało wedle tegoż dziennika, dosyć 
rozciągłą rozprawę pomiędzy ministerstwem woj­
ny a min. sprawiedliwości.

— Const. B la t t .  pisze z W enecyi: „W yda­
leni w  skutku ostatnich wypadków mieszkańcy 
Wenecyi z wyjątkiem czterech, między którymi 
Manin i Tomaseo, zupełną otrzymali amne tyą. 
Ubogim miejskim, którzy już od gminy i Izby  
handlowej znaczne odebrali wsparcia, kaza ł Ce­
sarz wykupić wszystkie zastawy do wysokości 
4  cwancygierów.

— Pobyt w tutejszej stolicy barona Sternberg  
wiążą niektórzy z pogłoską o projektowanem 
założeniu dziennika mającego specjalnie repre­
zentować i teresa szlachty; wszakże pisarz ten 
nigdy nie zajmował się polityką i chyba tylko 
feilleton mógłby redagować. Owoc jego tu po 
bytu pod tytułem „Ostatni karnawał w Wiedniu“ 
w krotce wyjdzie z druku i ma zaw ierać i n t e ­
resujące szczegó ły  tutejszego salonowego życia.

N1ESICY.
B erlin  6  kwietnia. K orespondencya  berlińska 

pisze o kweslyi niemieckiej: Austrya nie zanie­
chała uspokoić w  dzisiejszym stanie rzeczy t o -  

Icstw z nią trzymających i na nowo je zape­
wnić , ze względu na układy odbywane 
z Prusami, mianowicie z a ś  B aw aryę , ze dane

.jej przyrzeczenia „oparte na stanowisku potęgi 
> i 1 8 0 0  złr . o )  W wyżej nadmienionych j Ba waryi pod względem politycznym i religij-
ach krajów koronnych 6 0 0  z łr .  z aw an- nym“, utrzymane zostaną w  obecny ch z Prusa­

mi układach. S łyszym y nadto, że  w  zwlekanej 
odpowiedzi austryjackiego gabinetu, znajduje 
się jedno miejsce, które dotyczy korzyści sta­
nowiska Bawaryi przy nowem urządzeniu w ła ­
dzy zw ią zk o w ej ,  i o takowem w  tj7m przedmio­
cie w j7raźnie mówi. W  Wiedniu poczytują za  
konieczne „aby pierwszemu państwu niemieckie­
mu obok obu mocarstw europejskich R zeszy ,
korzystniejsze zapewnić stanowisko44. M iędzy
księciem Schwarzeńbergiem i p. Pfordten *v o-  
slatnich cza sa ch , oprócz urzędowych kurj7erów  
i not, korespondencja prywatna gorliwie pro­
wadzoną była. W szystko  przemawia za istnie­
niem tajemnych, bardzo w7ażnych stosunków mię­
dzy Austrya i B aw aryą, których najnowszym 
objawem jest zjazd cesarza z królem bawarskim, 
jeżeli nie w  tym celu przedsiębrany7, to przy­
najmniej stosunki te utrwalający.

77 Dwóch deputowanych, Harkort z Izby niż­
szej i Henryk Arnim z w y ż s z e j , są  pod zarzu­
tem, i prokurator zażąd ał pozwolenia od Izb 
do sądowego dochodzenia. Komisya sejmowa, 
pierwszą zajmująca się spraw ą, była w w ie l-  
kim kłopocie. Prokurator oskarżał Harkorta, iż 
broszura jego: B u rg er -  u n d  B a u e r  nbrief,  pod­
burza obyw atel państwa ,i„ wzajemnej niena­
w iśc i ,  w zamiarze zaw ichrzenia publicznego po­
koju. Broszura ta wymierzona jest przeciw  
pruskiej j u n e r y i ,  na co nie mamy odpowie­
dniego w  polskiem w yrazu,- luboby rzecz sama 
może się znalazła. Harkort sam ośw iadczy ł  
w komisyi, iż żąda dochodzenia, w  przekona­
niu, iż za niewinnego uznanym zostanie. Komi- 
sjra postanowiła 9ma głosami przeciw dwom, za 
przyzwoleniem Izby do wytoczenia mu procesu 
przemówić. Henryk Arnim w  podobnem znaj­
duje się położeniu. Broszura jego skonfiskowa­
na, p. n.: Ustęp do p o l i tyk i  k o n tr -re w o lu c y i  
w  P r u s a c h , spowodowała uchwałę sądową do 
zażądania od Izbj7 w yższej, wytoczenia mu pro­
cesu, czego sam autor usilnie żąda.

—  S ta a ł s - A n z e ig e r  zawiera ordonans króle­
w ski, uwalniający od obowiązków dotychcza­
sowego szefa banku pruskiego Hansetnanna, 
z pensją 8 0 0 0  talarów, a nadającj7 ten urząd 
ministrowi handlu, rzemiosł i publicznych robót, 
a to z powodu s p r z e c z n o ś c i  s t a tu tu  bankow7ego 
z  r. 1 8 4 6  z  ustawą państwa. Przytoczona w  tym 
akcie urzędowy m sprzeczność , polega na tern 
iż konstytucja orzeka, że wszystkie sprawy  
służby publicznej załatwiane być mają przez  
ministrów odpow iedzia lnych  lub ’im podległych  
urzędników, zaś statut bankowy c a łą  admini­
stracyą bankową oddaje w ręce szefa,” z nieo­
graniczoną w ład zą  i pod osobistą jego odpo­
wiedzialnością. B ó ż n ic y  tej między” jedną a dru­
gą odpowiedzialnością doj"rzeć nie można, upa­
dek jednak Hansemanna, który z c a ła  dotąd 
gorliwością trudnemu powołaniu swojemu odpo­
w ia d a ł ,  przypisują stronnictwu N o w o p ru sk ie j  
G a z e ty  ( K r e u z z e i tu n g ). Zamiast bowiem o-  
rzec , iż bank przechodzi pod zarząd w yd zia łu  
skarbowego, pozostawiono bank w  odosobnie­
niu od tego ministerstwa, a zmieniono tylko o -  
sobę naczelnika jego, który w  swoim wydziale  
będzie odpow iedzia lnym  ministrem, w  banku 
zaś samowładnym szefem. M ów ią , że akcyo-  
naryusze banku, zwolennicy polityki d la K r e u z ­
ze i tu n g , nie mogli przebaczyć dyrektorowi jego  
odmiennych opinii.

— Przy rewizyi jednej z kass publicznj7ch 
zdarzyło się iż baryłka pieczęcią urzędową nie­
tkniętą zapieczętowana, przy jej otwarciu uka­
za ła  zamiast talarów kamienie. Ze to jest pra­
w dą, najlepszym dowodem opis całego zdarze­
nia w K orespon den cy i  l i to g ra fo w a n e j  i w  okól­
niku do wszystkich rządów prowincyonalnych,

poleceniem rozciągnięcia nadal baczności.
— Stary Arndt przeżuwający wiecznie wspo­

mnienia Bliicherowskie, niemogący dziś jeszcze 
przebaczyć, iż po upadka „obłudnego W łocha14 
nie odebrano Francuzom A lz a c j i ,  Hollendrom i 
Duńczykom części kraju Fryzów  i A n g l ó w ,  w y ­
stępuje znowu w artykule jednego z zachodnich

dotykali stanowiska, n a p c n i k n i e m  o nim ze sta­
nowiska Arndta. Nie o zasadę s Praw ied liw ośc i ,
nie o zasadę praw narodowy!. i mu id z ie ,  ale 
aby d z ic z  wschodnia  nie za la ła  swobodnych  
o> sza rów Niemiec, nic zn iszczy ła  cywilizacyi  
zachodu, i wolności niemieckiej nje ujarzmiła. 
A postoł wolności niemieckiej, nje przPp0mnjaf  
i o nas i um ieśc ił  nas w  rzędzie owych ludów 
barbarzyńskich, które j a s  najazdy Mongołów  
mają ca łe  bogać o ducha i moralną wartość  
niemieckiego luduzagu.nć; a nawet w  umieszczeniu 
naszego jmiema, nie poirijnaT mbasznego w nie­
mieckim języku wyrażenia , .Pollacken“ zamiast 
z w y k l e  używanego „ p 0/en «.

A N G L I A .
Czytamy w dziennikach angielskich, że T o-  

rysi przed kilkoma dniami dali w Londynie w ie l­
ki obiad dla lorda Stanieva, na którymi znajdo­
wali się w szy scy  c e l n i e j s i  członkowie tego stron­
nictwa. Drzed dziesięcioma laty wyprawili oni 
tęz sarnę manifestacją, ale ich naczelnikiem b y ł  
w ów czas sir Robert P-ej.

W  owej epoce, podobnie jak dzis a j , trzeba 
było Torysom przed wstąpieniem do w ła d z y ,  o -
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?zas sir Robert Peel b y ł  w s z e c h w ła d n y ,  zdziałać, potrzeba mu sic rzucić na drogę re-  
tronnictwo miało dla “niego entuzyazm i form politycznych i ekonomicznych, których ż ą -  
ie bez granic, nic niemogło przeszkadzać da partya liberalna. Zdaje s ię ,  iz lord John
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bliczyć s i ę ,  u łożyć program i w ydać hasło.  
W  ówczas  
ca łe  stronnictwo 
zaufanie , „
objęciu w ładzy  z najzupełniejszą pewnością

Dzisiaj położenie rzeczy nie jest to samo. A  
naprzód, zacząw szy  od naczelnika stronnictwa, 
mimo świetnych zalet lorda Stanleya, niemożna 
go porównywać z sir R o b er tem  Peelem. Nie ma 
on ani jego roztropności, ani wytrw ałości, ani 
niewyczerpanych zasobów umysłu gotowego  
na wszystkie walki dla dopięcia celu. Sir Ro­
bert Peel był w  mowie ostrożny, przez co każ­
de jego s ło w o  miało szczególną wagę a tajem­
niczość jego dodawała mu niewypowiedziane­
go uroku na ca łą  partyą. Przeci wnie lord Stan­
ley jest nagły , gwałtowny, nierozważny, w mo­
wach żartobliwy, niewstrzęmięźliwy i często  
bardzo kompromitujący. Nie ma on najpierw­
szej palety każdegt/naczelnika partyi, to jest  
spokojnej siły. Nie będąc zaw sze  panem sa­
mego siebie, nie może miarkować swych pod­
władnych. Nikt mu za to niewyrówna, kiedy 
chodzi o przypuszczenie szturmu do istniejące­
go ministeryum. S ło w a  jego  przepełnione są  
w ó w c z a s  szyderczym dowcipem, loiką, ogniem 
a niezrównana wymowa dodaje wagi jego w y ­
stąpieniu. Jednem słowem , jestto nieoszacow-a- 
ny dowódzca pułku, ale nie jest wodzem na 
czelnym jak był nim Robert Peel.

Na zebraniu, które temu lat dziesięć się od­
było , znajdowało się przeszło  3 0 0  członków  
Izby n iższej; na tegorocznem nie było ich 2 0 0 ,  
a te cyfry porównane z sobą dowodzą jak w ie ­
le Torysi utracili. Co większa, jest, jeszcze  in­
na różnica między obydwoma zebraniami, a tę 
lord Stanley w ykaza ł.  Przed 1 0  laty Torysi 
obejmowali w ła d zę  przekonani o swej sile li­
czebnej i moralnej ; nie w strzym yw ały  ich wte­
dy trudności chociaż by ły  wielkie. Dzisiaj co­
fają się, chociaż przy każdej uchwale mogą oba­
lić gabinet. N iegdyś sir Robert Peel zagrzew ał  
sw e  stronnictwa spokojną pewnością samego 
s ie b ie , lord Stanley w  długiej mowie którą 
miał na ostatniem zebraniu w ah a ł się i brak 
decyzyi ukryw ał sztukami oratorskiemi, których 
ma zaw sze  podostatkiem.

Sir Robert Peel przyciągał swych przyjaciół  
ukazując im korzyści w ła d z y  i wielkie rzeczy,  
które zdzia łać  mogą. Lord Stanley m ówił tyl­
ko o trudnościach jakie w  każdym czasie jego  
partya spotyka przy tworzeniu gabinetu; i o nie­
podobieństwie rządzenia dzisiaj. Zaledwo czw ar­
tą część Izby ma on na sw e  za w ołan ie ,  niu-

kę i rozbić nadzieje przeciwników.

Russel zrozumiał to stanowisko. Wspomnieliś­
my już, że  pan L o c k e - K i n g  domagał się po­
wtórnego odczytania swej propozycyi, która jak 
wiemy wzięta nagle pod rozbiór, obaliła rząd 
przed miesiącem. Lord John Russel oświadczył,  
że na początku przyszłej sessyi przedłoży ogól­
ny i zupełny plan reform} wyborczej, a libera­
liści słuchając jego g łosu , odrzucili wniosek p. 
L o ck e-K in g /  Gdyby lord John Russel umiał 
korzystać z usposobienia partyi liberalnej, roz­
trąciłby projekta Torysów, których tryumf pod 
wieloma względami byłby opłakany. Na nie­
szczęście lord John Russel popełnił wiele b łę ­
dów i można się obawiać aby ich ciężar nie 
zw ali ł  go do reszty.

Ner 3751. RADA ADMINISTRACYJNA [785]
OKRĘGU K RA K O W SK IEG O  

W y d z ia ł  Spraw  W ew nętrznych . Sekcya IV.
W  wykonaniu reskryptu Komisyi Gubernialnej z dnia 15 

marca l>. r. do L. 1050 13679, orzekającego ostatecznie kie­
runek drogi z miasta Kazimierza do mostu Franciszka Józefa 
przez grunta pp. Lajbla Judkicwicza i Ignacego Okońskiego 
prowadzącej,  a zarazem stanowiącego przeprowadzenie 
czynności urzędowej względem wywłaszczenia na użytek pu­
bliczny, w myśl ustawy sejmowej z dnia 19 grudnia 1821 r. 
gruntu pod rzeczoną drogę użytego;— Rada Administracyjna 
w myśl artykułu  4 ustawy sejmowej dopiero powołanej, po­
stanowienie to ,  względem potrzeby zajęcia na użytek publi­
czny gruntu pod drogę publiczną do mostu Franciszka Jó- 

:fa prowadzącą, dla wiadomości stron interesowanych, ni- 
niejszem 3ch krotnem ogłoszeniem w Dzienniku Rządowym 

dzienniku Czas obwieszcza
Kraków dnia 4 kwietnia 1851 r.

Prezes M ichałowski.
(1 -3 )  Sekretarz jlny W asilewski.

sztuk piątych części losów pożyczki rządowćj z r. 1839, mia­
nowicie :

S c rv a :  953 liczba 19.057
„ '  1,532 „ 30.6 0
„ 2,540 „ 50.783
„ 3,448 „ 68,956
„ 3.458 „ 69.152
„ 4.324 „ 86.449

Gdy te losy u mnie zdeponowane były  i własność nielet­
nich dzieci stanowiły, a tym sposobem w niemiłem położe­
niu się znajduje, wzywam przeto każdego. I.toby od grudnia 
1849 W' posiadanie tych losów przyszedł, aby się do mnio 
głosił,  a ja  mu zaręczam pod słowem uczciwości, iż te l o ­

sy podług istniejącego kursu z największem podziękowaniem 
wykupię.

K a r o l  P o l i t y ń s k i  dzierżawca 
hotelu Krakowskiego w Tarnowie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Z obliczenia w końcu 1850 r. okazała się następująca 

ludność w micścio W arszawie:  religii prawosławnej męż­
czyzn 1,014, kobiet 599; rzymsko-katolickiej mężcz. 51,372. 
kob. 55,694; grccko-unickiej mężcz. 105, kobiet 64; ewange- 
licko-augsburgskiej mężczyzn 5,218, kobiet 5,320; ewange­
licko-reformowanej mężcz. 564, kobiet 530; Menonistów 4; 
Starowierców męź. 16 ,  kob. 23 ;  żydów męzcz. 21,120, kob. 
21,924; r a z e m  mężczyzn 79,443, kobiet 84,154; ogół ludności 
163,597.

— W z e s z ła  sobotę tłumy ciekawych cisnęły się od wcze­
snego rana do gmachu sądowego na Ballplatz w W'iedniu, 
zwabione procesem kryminalnym, ciekawym ze względu na 
występujące w nim osoby. S taw ała  przed sądem przysię­
głych znana w Niemczech śpiewaczka pani Spatzer-Genti- 
luomo pod zarzutem kradzieży 2000 złr .  greckiemu biskupo­
wi Dalmacyi Mutibaricz.— Obwiniona zaledwie 30 lat liczą­
ca, ujmującej postaci, wyrażającej głębokie wzruszenie, mo­
cno zainteresowała zebraną do natłoku publiczność.— Z aktu 
oskarżenia okazuje się, że biskup Mutibaricz przybywszy do 
Wiednia na ją ł  od pani Spatzer parę pokoi, że mu w dniu 13 
stycznia b. r. z zamkniętego kuferka skradzioną została su 
ma 2050 złr .  przez obwinioną. Pani Spatzer fakt ten przy­
znaje, ale zaprzecza, aby to uczyniła w zamiaizc przywła­
szczenia sobie tćj summy, utrzymując, że to jedynie uczyni­
ł a  z ż a r tu — gdy biskup „niewypowiedzianie był oszczędny,“ 
a przytem lubił szczycić się z mocy charakteru— którą ob­
winiona chciała w ten sp osób wystawić na próbę, udając 
zrabowanie. — Biskup bywał u pani Spatzer, której
lubił talent muzykalny, i chętnie poddawał się rozmaitym
żartom. Takim to żartem był, według zeznania śpie­
waczki postępek, za który Ją uwięziono— gdy nawot kufę

Siałby j ą  WIĘC oświecać, a l e  d z i s i a j  n i k t ’ by s i ę  rek- * wyjęła  zaszyte w płótno pieniądze, zawierał
n i e  o ś m i e l i ł  r z u c i ć  k r a j  w  z a m ę t  w y b o r ó w  p o -  U w y k le  t y lk o  b ie l iznę—  Z r e s z t ,  o b w m .o n a ,  od  l a t  tO c .u  Od 
w s z e c h n y c h .  T r z e b a  z a t e m  Z o b a l e n i e m  g a b i - | mS*a "w o jeg o  s e p a r o w a n a ,  z o s t a j e  w s to s u n k a e h  Se.słdJ * a -

netu czekać, dopóki wystawa powszechna ukoń-j^ł0Ś01 1 Panem w • • •
czoną nie zostanie i dopóki parlament nie odda|,en- ,mies ięcznie ,  

jej wszystkich usług jakich potrzebuje xtTl~W  te
dy dopiero, to jest  pod koniec lipca można bę­
dzie zadać cios , bo ministeryum ma żyw ot sztu­
czny; dość dmuchnąć aby odepchnąć ten cień, 
który, s ło w a  są mówcy, tylko przez defrauda- 
cyą w rócił  do życia. W  tym względzie lord 
Stanley był otwarty i stanowczy, bo trzeba by­
ło  coś powiedzieć aby uspokoić niecierpliwość  
stronników, którzy w  ciągu dwu tygodni p od w a-  
kroć byli zawiedzeni. Przyobiecał im uroczy­
ście wybory powszechne na jesień ; obietnica 
ta w  obec słabości dzisiejszego ministeryum 
nie jest przechwałką- Lord Stanley może oba­
lić ministeryum, kiedy ch ce; ale nie w  tem leży  też 
cała  trudność. Trudnością jest  utworzenie pro­
gramu, któryby powszechnej nagany na siebie 
nie ściągnął- W ie o tem lord Stanley, a mowa 
jego jest  dowodem kłopotu, w którym się znaj­
duje, chcąc pogodzić wymagania partyi i opinii. 
O św iadczy ł on , że  jest  dzisiaj tem, czem b y ł  
w roku 1 8 4 5  i że  zadaniem jego jest skojarze­
nie wielkiego stronnictwa rozbitego polityką sir 
Roberta Peela. Atoli nie dodał jakim sposobem 
chce przywrócić jedność. Niezgoda wybuchła  
w  stronnictwie Torysów z powodu praw zbo­
żowych. Jest  temu miesiąc, podczas przesile­
nia ministeryalnego, sir James Graham razem 
z wszystkimi co w roku 1 8 4 5  poszli za Ro­
bertem Peelem ośw iadczyli ,  że przywiązani są 
n’-ezmiennie do polityki po tylekroć i tak mocno 
doświadczeniem stwierdzonej. Z  drugiej strony 
oznajmiają Torysi, że  się protekcyi nie chcą w y ­
rzec. Gdzie w ięc jest  sposób na połączenie  
Part.vJ » zasad tak stanowczo sobie przeciwnych?

Lord St»njey ograniczył się na samych ogól­
nikach. Powiedział kilka s łó w  o polityce kon­
stytucyjnej > konserwa{yWn£j i protestanckiej, o ko­
ściele naro owyni £ 0 za£ tyczy protekcyi,
on jej nie pojmuje tak jak wielka część  stron­
ników **?’? .„i*/05/*! w  parlamencie i mieszkań­
ców  wiejsk* ,, iktórssy w ysła li .  On chce 
tylko podnieść le ą ^assę upadłą pod cięża­
rem podatku ni. ,P ®.wie<iliwego j niepolitycz-

g°  ale b.y?fJ®preJ e m y 8 łZ y c hW8tT :y V W * 6 P°"myslnosci klas p>' J ch. Trudno w y szu ­
kać w yrazów  bar I 1 triiae'vnyc*1 * nic nieo“ 
kreślających, a zara - :u i n°. lePiej dowieść,
że  dzisiaj protekeya J J ^Podobieństwem.
Mimo to, n i e  mając u łoz  / rz v r “ ?’ nie ozna­
czając idei praktycznymi , P y a on s w ĵ 
partyi wybory powszechne S- Jyt więc
może, że ministeryum potrafi z ę takty

który płaci jej  100 złot. 
i niejedne opędza wydatki— przytem od 

rneża swojego pobiera 600 złr .  rocznie— i ma dochód z le- 
kcyi muzyki,— stosunki więc jej  nie są tego rodzaju, aby 
do popełnienia takiej zbrodni skłonić ją  mogły — Taka jest 
treść zeznań obwinionej — która z powodu nadzwyczajnego 
pośpiechu biskupa w zaniesieniu skargi nic mogła zwrócić 
zabranej summy, aż w chwili aresztowania. Zeznania świad 
ków zaszczytne są dla charakteru obwinionej. W szyscy po­
chwalają jćj dobroć i łagodność, a służący wystawiają  ją  
jako najlepszą panią.— Słuchany z kolei biskup, przyznaje, 

obwiniona często mu wyprawiała  ż a r ty — czy zaś ostatni 
jej postępek by ł  także żar tem — to, powiada, samemu Bogu 
może być wiadomo.“ Po niezbyt wymownej obronie młodego 
adwokata obwinionej,— przysięgli zapytani przez sąd, orze­
kli większością 11 głosów przeciwko jednemu: „niewinna 
Orzeczenie to przyjęte zostało powszechnym oklaskiem zgro­
madzonej publiczności.

Jeden z dyrektorów orkiestry w teatrze paryzkim, it 
uderzył laską w szybę od magazynu i takową rozbił. 

Właściciel składu wybiegł za nim co prędzej i zatrzymał 
go, domagając się zapłaty  za szybę. „A wiele się n a leży?"  
zapytał zatrzymany. „Dwa i pół f ranka .11 Dyrektor dobył 
sztukę pięcio-frankowa i prosił o wydanie mu reszty. Po­
szkodowany nie miał drobnych i posła ł  do sąsiedniego sk ła ­
du dla zmienienia 5oio-frankowej sztuki. Dyrektor czeka 

niecierpliwością, a usłyszawszy, że godzina przeznaczona 
na widowisko bije, uderza czemprędzej laską w drugą szy­
bę i mówiąc do zdziwionego kupca: „już jesteśmy kwita ,11 
udaje się w swoją stronę.

[781] Dobra Olszyny (1 -3 )

Nr. 4881. RADA MIASTA KRAKOWA. [ 7 7 9 - 1 - 3 ]  
W y d z ia ł P orządku i B ezpieczeństw a.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w moc rozporzą 
dzenia wysokiej c. k. Komisyi gubernialnej z dnia 4 marca 
b. r. Nr. 2519 efekta niewiadomych właścicieli w ciągu 
roku 1849 w depozycie Rady złożone, przez publiczna lićy 
tacyą w dniu 18 sierpnia 1851 roku w godzinach zwyczaj­
nych biurowych rozpocząć się mającą w gmaciiu Rady miej- 
>kiej przy ulicy Kanonnej pod 1. ”l68 w gm. II sprzedane 
zostaną — przeto Rada miejska zamieszczając poniżej w y­
kaz rzeczonych efektów, wzywa niniejszem, mających prawo 
do ich własności,  aby sic z stosownemi dowodami po odbiór 
tychże przed terminem licytacyi zgłosili.

Kraków 19 marca 1851.
Wiceprezes J .  P aprocki.— Z . S. Jlnego J . Estreicher.

W y s z c z e g ó l n i e n i e  e f e k t ó w .
■Łyżka stołowa srebna. Zegarek srebrny z łańcuszkiem 

srebrnym. Łańcuszek od zegarka złoty. Lichtarz mosiężny.
Lampka blaszana. •
Kłódka. Dłuto. Kłódka zepsuta bez klucza. Dłutko. Żelaza 

kawałek ,,  dłuto i kluczy sześć. Kilof. Dłuto. Kłódka bez 
klucza. Żelaza kawałek nakształt  dłutka. Siekierka i świ­
derek. Dłutko. Piłka, dłutko i świderek. Żelaza kawałek 
z pieca. Dłutko. Źelaziwo różne. Dłutko, żelazko krawieckie. 
Pilników cztery. ,

Płaszcz szaraczkowy stary. Chustka czerwona. Magierek 
cztery i płótna kawałek. Chustka niebieska. Kapota żydo­
wska. Pas żydowski. Bunda bajowa z kapturem czerwonym 
i wypustkami. Spodnie letnie. Chustka derowa, Ciiustka do 
nosa biała. Bekiesza żydowska. Czapka żydowska. Kami­
zelka. Kołdra zielona. Kapelusz niebieski damski mansza- 
strowy. Kapeluszy filcowych dwa, jedwabnych dwa. Czapek 
z futrem i sukiennych ośm. Bluza kartonowa niebieska. 
Chustka biała. Chustek do nosa białych pięć. Chustek ba­
wełnianych sześć. Chustka popielata. Koszula. Chustek bia­
łych sześć. Półkoszulków dwa. Kaftaników damskich bia­
łych dwa. Suknia. Spódnica. Kamizelka pikowa. Przyodziewa 
bronzowa. Poduszka skórzana. Chustka płócienna kolorowa. 
Chustka biała tiulem obszyta. Zapaski w paski. Poszewka. 
Koszula kobieca. Spódniczka dziecinna. Sukienka wełniana 
ostra. Chustka stara. Serweta. Fartuch perkalowy. Spodnie 
trzy. Prześcieradło. Poszewek dwie. Koszula. Półkoszulek. 
Ręcznik. Czapka. Chustka od nosa. Spodnie kotonowe.

Butów p a r a  s t a r y c h .  Butów  p a r a  s t a r y c h .  S z y ld ó w  dw a. 
N aczy ń  s to la r s k ic h  d w a d z ie śc ia  t r z y .  P i ł e k  c z t e ry .

Soli kawałek. Woreczek jedwabny i kluczyk. Pugilares. 
Podwiązką warsztacikowa. Ołówek. Cygarniczka paciorkowa. 
Futerał z okularów. Pugilaresów dwa. Rękawiczka baweł­
niana i ścierka. Kozik. Wstążki różowej i białej kawałków 
dwa. Kozik stary7. Aksamitka zielona i czarna. Drąg bukowy. 
Worek zgrzebny. Woreczek biały dymkowy. Pugilares 
czarny. Parasol stary zepsuty. Lasek ośm. Cybuchów pięć. 
Fajek trzy. Trzewików sztuk trzy. Worków dwa. Derśa 
drelichowa. Platów marmurowych do przykładania listów 
trzy. żapinka do zapinania rękawiozki. Szczoteczka do wło­
sów. Pugilares. Woreczek czerwony kartonowy. Wzorków 
sześć. Skórek popielatych dwie. Fu te ra ł  od kapelusza. Tor-  
beczka. Fu te ra ł  kitajowy. Cygarniczka skórzana. Pugilares 
safianowy stary. Sakiewka bronzowa. Woreczek paciorkowy. 
Tytuniu paczek dwanaście. Nón zelazny stołowy. Koszyczek 
ręczny. Cybuszek krótki. Koszyczek ręczny. Worek i lina. 
Trzos płócienny. Koziki sznurek- Torbeczka skórzana. Kozik. 
Sakiewek dwie. Futcralik na klejnoty Skory czarnej ka­
wałków dwa. Świecy woskowej kawałek. Laska. Kozikow 
dwa. Nóż stołowy. Fa jka  z ćybuchem . scyzoryk. Grama­
tyka rosyjsko-polska. Książek żydowskich dz.ew,ęc.

Złotych polskich 1 groszy U -  -  ~  £ a j -

ż ł r; W5. -  ż ł ,  l :  -  G ,  13. -  6_ / r .  6- -  Złp. 1 . -
Złp. 2. — Krajcarów w walucie p. g . .
Zfp. 2 gr. 4 . -  Złp. 15 gr. ~  Z ł P- *> S?- 9. -  Kraj­
carów w walucie 15. . . . . .

Za zgodność odpisu świadczy. Ih ze za n s k t  kas.

składające się z trzech folwarków':

Olszyny? Sukmanie i Rostoka
częścią w żyznych równinach nad Dunajcem . częścią na 
wzgórzach położone grunta, 2%  godziny od Tarnowa odle­
głe, nalcża do cyrkułu bocheńskiego, 4 godzin od Bochni od­
ległe— puszczają się W  d z i e r ż a w ę . — Do zawarcia  u-  
gody upoważnionym będzie W n y Balko adwokat w T a rn o w ie , 
wszelkie zaś objaśnienia na miejscu w Olszynach powziąśe 
można.

N:lżej podpisany pełniąc przez lat ośm obowiązek Konius­
zego w Strusowie w obwodzie Tarnopolskim w dobrach 

hrabiego Lanckorońskiego , szuka t e r a z , gdy rzeczone 
dobra wraz ze stajniami koni wyprzedane zostały, no­

wej posady. O zdolnościach swoich w tyip zakresie, niepo- 
trzebuje obszerniej wzmiankować. Głośne imie jakie sobie 
konie ze stajen Strusowskieh w kraju za granicą i zjednały, 
bedzie dlań dostateczną zaletą. Ktoby przeto ze szanownych 
obywateli potrzebował Koniuszego, niech łaskawie oświad­
czy pod adresa: Trembowla, cyrku ł  Tarnopolski.
[747—2-3] c J J I a t l i i e s  Koniuszy.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 9go kw ie tn ia . Meta­

liki 5 -proc. 9 6 % .— Metaliki 4 % - procent. 8 4 Metal iki  
4-proc. 7 6 V4. — 4 proc. z 1850 r. 8 9 ‘/2. — 2 ‘/ 2-proc. 57 — 
l -proc.  1 9 Metal iki  z oiągn. 7.1839  r. za 250, 3023/4. 
Augsburg 132 Londyn 13 — kr .— Paryż 1563/„. 
Akcye Bankowe 1271. Akcye kolei żel. półn. Fcrdin. 1320.
l i a r s  k r a k o w s k i  Z d .  8 kwietnia. Banknoty: 8 3 . — Pol­

skie papiery —. — Pruski St.ra.nl 1 0 6 %  — Imporyał;7 
ros. 34gr .25 .  Ruble srebrne nowe —. — Dukaty s łp .  20. 5. 
Listy sautawae Król. V:>!*• bca kupon. 101 y6. — Lis ty  *s- 
stawue Galicyjskie dają 92%, żądają 93'/6. -  Cwane, s ta ­
re 107 '/g nowe 1085/6.

Kurs l w o w s k i  Z d n i a  6go kwietnia. Dukat holenderski 
5 56. -  Dukat austryacki 6 kr. 1.— Półimperyały ro«_ 40 
20 kr. — Polski kurant 1 30 -  Rubel roa. nr. 1 złr .  
Galicyjskie Listy zastawne 89 z łr .  kr.  50.

K n r s  w i e d e ń s k i  % d n i a  8go kwietnia.— Metaliki 9 6 % — 
Nowa pożyczka 84’/ , . — Akoyo Banku wiódeńs. 1274- 
Akcye Kolei żelaz. 1 3 5 Agi o od złota 38 od sre­
bra 32

K n r s  w r o c ł a w s k i  x  d n ia  8 go kwietnia. Banknoty a“ stp}?c 
7 7 l/ . .— Polski kurant 9 3 % .— Listy zastawne Król- 
nowe 94 dawne 94.— Akoyo kolei śelazn. Krako.-
górno-szląs.  74.

Ner 1771. C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  ™YBUNAŁ [782] 
M iasta K ra ko w  - » J e 9°

Na skutek podania Leibla Ije,nl^ . novvani„ KnajT.r0nera 
imion Leimana o ogłoszenie l*0S. | ^ n|e • I4“wcs° P°
ich ojcu Markusie Leimanie, a nas ęi> i le 1,11 w spa­
dku po tymże V, części domu Ner -n j ozonej. oraz
domu N. 111 i 212 na Kazimierzu Pr .y  " t ? ,n X. po-
łożonych, c. k Trybunał po 1344 w “ u Pr °hara-
tora, na zasadzie art, 12 ust. hyp- * \  "f, a 'ł,Si!ystkich
do pomienionego spadku prawa II!1 , rj, . ' a y Sl? *ta- 
kowemi w przeciągu trzech , / l U u, zgłosili;
w przeciwnym bowiem razie fP“ . . o aszająeym się 
Leiblowi i Dawidowi GroneroWlc c „ m n (ei raanom pra-

L e im a n a  P'^Jznanym zostanie.
, 21 m a r c a  1861 roku.

S ę d z i a  p re z y d u ją c y  B r z e z i ń s k a .
Za S e k r e t a r z a  11. Płonczyński.

f lnaera**.
[783J Uwiadomienie.

W  Tarnowie na początku grudnia^1849^roku zginęło sześć

(1 -3 )

Majętność Sobniów i Laski w cyrkule Jasie l­
skim pod samem miastem Jasłem 
z obszernemi polami najwięcej psze- 

pięknemi łąkami,  stawami, lasami, ogrodami, spi­
chrzem i pałacem now o -  wystawionym w gotyckim guście, 
stajnią na 50 koni nowo-wymurowaną i innerni budynkami 
gospodarskiemi po większe) części murowanemi jes t  z wol­
nej ręki do sprzedania.— Bliższe wiadomości u właściciela 
w Sobniowie mieszkającego. [ 7 6 1 - 2 - 3 ]

Realność Rydlówka zwana, w obwodzie mia­
sta Podgórza przy gościńcu cesar­
skim z Mogilan do Podgórza prowa­

dzącym, z domem mieszkalnym o ośmiu pokojach, uroczym 
widokiem na Kraków, oraz budynkami gospodarskiemi w na j­
lepszym stanie, łazienkami w wszelkie potrzeby opatrzonemi 
do kąpiel w wodzie siarczanćj chemicznie rozbieranej, z ogro­
dem fruktowym i warzywnym i 9ciu m rgami pola, jest  do 
sprzedania z wolnej ręki. — Bliższą wiadomość zasięgnąć 
można wKrakowic przy ulicy Szewskiej pod 1. 333 na picr- 
wszem piętrzę lub w handlu pana Szlezingiera na Podgórzu, 
nakoniec u właściciela na miejscu. [762—2-3]

M ł W rSTARYCH KOKOSIE
S tare  brabanckie i brukselskie ko­

ronki całkow ite albo uszkodzone z a -  ; 
kupuje pewien cudzoziemiec krótko tu i 

^  bawić m ający, za jktóre dobrze \ 
:2=3 będ zie p ła c ie .— Z g ło sić  się \ 

można od l i d o  ^ej godz. w hotelu 
Londyńskim na Stradomiu
[773] (2 -3 )  ®

Dom % ogrodemi dziedziń­
cem na Pod 
n i u c z u

pod licz. 232 i 236 w gm. IX stojący, w którym jest  szynk 
napojów i skład węgli, jest  do sprzedania z wolnej ręki ka ­
żdego czasu.— Wiadomość w handlu W. Fuchsa pod J a ­
szczurkami w Rynku. [780— 1-6]

z przylrgłościami Kor- 
neiówjcą i Michałówką,WIES N0WESIOŁO -  . . . . . . . . „

koloniami nieniicckieini na trakcie między żurawnem a S t ry -  
iern w tymże cyrkule położona, mająca do 1500 morgów lati 
fundiów dominikalnych w polach ornych, łąkach, lasach i 
pastwiskach, w bardzo dobrej glebie, obfitej w siano, które­
go przeszło 100 sążni corocznie się robi, z domem mieszkal­
nym o 2 piętrach murowanym i innemi budynkami gospodar­
skiemi, parkiem angielskim, kilkoma sadami i ogrodami j a -  
rzynnemi, tudzież całym odpowiednim inwentarzem, jest  
z wolnej ręki do sprzedania.— Bliższą wiadomość powziąść 
można w frankowanych list. ch bądź u właściciela na miej­
scu. bądź u pp. Kajetana lub Jakóba, Barąrza we Lwowie. 
[ 7 8 1 - 1 - 3 ]  L u c j a n  C j n i i i K h i  właścicel.

Od A dm inistracji C zasu .
A dm inistracya Czasu odebrała  nadesłane 

sobie zawiadomienie z Dominium Ropa  z d. 
3go kwietnia i pośpiesza donieść, że 1 ° 

razow a insereya kosztow ać będzie z łr . 3 
kr. 10 , które przed ogłoszeniem  winny być 
nadesłane.
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